
Nie jest za póź no
Owo ce: jabł ka, grusz ki, śliw ki, brzo skwi nie,

wi no gro na, bo rów ki... Ta kie do bre, smacz ne,
po żyw ne, zdro we. Nie moż na też za po mnieć
o zbo żu, wa rzy wach i zio łach. Nie któ rzy ma ją
swo je owo ce, in ni cie szą ni mi oczy na tar gu, czy
w skle pie. A wszy scy je spo ży wa my. Bóg jest
dla nas ta ki do bry. Nie prze li czo ne bo gac two
da rów na tej ma lut kiej zie mi da nej nam do za -
miesz ka nia i ży cia. Ta Bo ża pla ne ta, przy ro da,
na tu ra na sy co ne są mi ło ścią, życz li wo ścią i tro -
ską Stwór cy do nas, swo ich dzie ci. Kró lo wa Po -
ko ju po ucza nas, że te owo ce są zna ka mi mi ło -
ści ze stro ny na tu ry do nas.

Wraz z przyj ściem Ma ryi w ob ja wie niach
me dziu gor skich otrzy ma li śmy ob fi te da ry
i owo ce. Ks. abp H. Ho ser mó wi o wiel kich
owo cach Me dziu gor ja, o na wró ce niach, zmia -
nie ży cia i spo wie dzi tak wie lu piel grzy mów.
Sło wa Ma ryi skła nia ją nas, aby uświa do mić so -
bie owo ce ob ja wień w ży ciu oso bi stym, ro dzin -
nym, w Ko ście le i na świe cie. Dzię kuj my
za otrzy ma ny po kój ser ca, ra dość i zgo dę w ro -
dzi nie. Za oży wie nie w na szym ży ciu Sa kra -
men tu Po ku ty, każ dą Mszę Świę tą i ad o ra cję.
Za mo dli twę ró żań co wą, za mo dli twę i post
w in ten cji po ko ju. Dzię kuj my za piel grzym ki
z ca łe go świa ta. Dzię kuj my za oży wie nie wia ry
i gor li wość, za każ de za an ga żo wa nie w ży cie
Ko ścio ła i wszyst kie dzie ła wy ro słe z in spi ra cji
Orę dzi. Pod wpły wem słów Ma ryi znajdź my
czas, aby się przyj rzeć da rom i owo com, moż -
na je spi sać i dać o nich świa dec two.

Ja dzię ku ję Bo gu za lu dzi, któ rzy mi
o tych ob ja wie niach po wie dzie li i za chę ci li
do wy jaz du. Z wdzięcz no ścią wspo mi nam
Wszyst kich, z któ ry mi wte dy piel grzy mo wa -
łem i po zna wa łem Orę dzia; wszyst kich, któ rzy
tłu ma czy li pierw sze pu bli ka cje i wspól nie je
wy da li śmy dru kiem, jak np. „1000 spo tkań
z Mat ką Bo żą”. Dzię ku ję Bo gu za pi smo
„Znak Po ko ju” i wszyst kie re ko lek cje
„W szko le Ma ryi”. Za: – spo tka nia mo dli tew -
ne o po kój w ser cu, z Bo giem i ludź mi, – wy -
bu do wa nie z pa ra fia na mi ka pli cy Kró lo wej
Po ko ju (wła ści wie ko ścio ła) w Łap szach Niż -
nych na Spi szu, – za ło żo ne w 1995 r. Pi jar skie
Szko ły Kró lo wej Po ko ju w Ło wi czu (pod sta -
wo wa, gim na zjum póź niej li ceum). 

Dzię ku ję Bo gu za Ogni sko Bo że go Po ko ju
w Ło dzi, a w nim trwa ją cą już od 13 lat nie -
ustan ną ad o ra cję (w dzień i w no cy) Pa na Je zu -
sa w Naj święt szym Sa kra men cie. Za na bo żeń -
stwa o po kój w ser cu z Bo giem i ludź mi każ de -
go 25-go dnia mie sią ca. Dzię ku ję Bo gu za dar
Ogni ska Bo że go Po ko ju w Such ci cach, za re ko -
lek cje „Po kój ser ca”, a od pew ne go cza su tak że
za trwa ją cą tam nie ustan ną ad o ra cję w dzień
i w no cy. Za wszyst kich, któ rzy w tym miej scu
od bu do wa li swo je ży cie. Za na bo żeń stwa o po -
kój i w in ten cji tych, któ rzy nie do świad cza ją
Bo żej mi ło ści (każ de go 2-go dnia mie sią ca).
Za dzie ci i mło dzież, któ re w tym ogni sku po -
zna ły mo dli twę i otrzy ma ły dar po ko ju ser ca.

Dzię ku ję Bo gu za wszyst kie piel grzym ki,
dni sku pie nia, roz wa ża nia Orę dzi w Echu Kró -
lo wej Po ko ju i wszyst kie da ry. Wy mie niam
skró to wo te owo ce, w któ rych uczest ni czy łem
czy uczest ni czę, bo nie raz lu dzie po wta rza ją ja -
kieś nie przy chyl ne opi nie dzien ni kar skie i one
funk cjo nu ją w me diach, a nie wie dzą jak wiel ki
jest wpływ Ob ja wień w po szcze gól nych lu -
dziach, wspól no tach, ro dzi nach i na ca łym świe -
cie; jak Orę dzia Kró lo wej Po ko ju kształ tu ją 
hi sto rię nie jed ne go czło wie ka i wspól not. Za -
chę cam, aby każ dy z nas za my ślił się, do strzegł
ob fi te da ry i owo ce przyj ścia Kró lo wej Po ko ju.
Jak wy glą da ło by na sze ży cie bez nich?

Jak od po wie dzie li śmy? Bóg wie. To py ta nie
przy po mi na mi też mo je za nie dba nia, okre sy
przy śnię cia... To py ta nie mo że też po móc or ga -
ni za to rom piel grzy mek w ich po głę bie niu. Czy
nie idę w kie run ku wy cie czek? Czy wpro wa -
dzam piel grzy mów w isto tę ob ja wień, w Orę -
dzia, w post? Czy mo je piel grzym ki po ma ga ją
uczest ni kom w od po wie dzial no ści za swo je ży -
cie, ro dzi nę, Ko ściół? Kró lo wa Po ko ju tak wie -
le ra zy mó wi o tym, jak waż na jest ro la każ de go
z nas w Bo żym pla nie zba wie nia. Czy piel -
grzym ki or ga ni zo wa ne prze ze mnie, przy czy -
nia ją się do trzeź wo ści w na szych ro dzi nach
i Oj czyź nie? Ce na co lo w Me dziu gor ju ra tu ją ce
mło dych, to wo ła nie o wcie la nie Orę dzi Mat ki

Bo żej w ży cie, to wo ła nie o po moc dla znie wo -
lo nych, udrę czo nych, źle się ma ją cych; to wo ła -
nie o praw dzi we na wró ce nie. Niech każ da piel -
grzym ka te mu słu ży. 

Wzy wam was, nie jest za póź no. Zmar no wa -
li śmy wie le cza su. By li śmy da le ko. Nie my śle -
li śmy o naj waż niej szym, grze szy li śmy. Nie mo -
dli li śmy się. Szko da... Tym cza sem Mat ka Bo ża
nie chce, aby śmy trwa li w roz pa mię ty wa niu te -
go co mi nę ło, ale wzy wa nas do zde cy do wa nia
się na świę tość i ży cie z Bo giem w ła sce i po ko -
ju. Za miast roz pa mię ty wać, le piej prze żyć dzi -
siej szy dzień w świę to ści. Otwórz dziś Pi smo
Świę te, prze czy taj, roz waż i pójdź w my ślach,
uczu ciach i czy nach we dług te go co prze czy -
tasz. To praw da, że ży cie bez mo dli twy jest 
pu ste. Ale nie jest za póź no. Dzi siaj mo żesz się
za nu rzyć na wet we wszyst kich czte rech czę -
ściach Ró żań ca, a więc we wszyst kich naj waż -
niej szych ta jem ni cach na szej wia ry. Dzi siaj mo -
żesz zna leźć czas i ką cik do oso bi stej mo dli twy.
Mo że po trze bu jesz spo wie dzi z ca łe go ży cia.
Wte dy naj pierw prze czy taj choć by jed ną Ewan -
ge lię, aby za pra gnąć świę to ści ży cia z Bo giem.
Póź niej się gnij po do bry Ra chu nek Su mie nia.
Czy taj go, roz wa żaj, ża łuj i płacz, po sta na wiaj
i de cy duj się, po wra caj i idź do spo wie dzi, bo
nie jest za póź no.

Ma ry jo, wy cho wuj nas i po ma gaj nam,
aby śmy w peł ni za ufa li Bo gu, uwie rzy li, po ko -
cha li Go ca łym ser cem i ca łym ży ciem. Niech
nam Bóg bło go sła wi i ob da rza słod ki mi i do -
bry mi owo ca mi, ty mi z ogro dów, pól i sa dów,
a jesz cze bar dziej ty mi nie prze mi ja ją cy mi,
duchowymi z Nie ba. Amen. 

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch.P.
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Orę dzie 
z 25 wrze śnia 2018 r.

„Dro gie dzie ci! Rów nież na tu -
ra ofia ru je wam zna ki swo jej
mi ło ści po przez owo ce, któ re
wam da je. Wy tak że wraz z mo -
im przyj ściem otrzy ma li ście ob -
fi te da ry i owo ce. Ko cha ne dzie -
ci, jak od po wie dzie li ście na mo -
je we zwa nie, Bóg wie. Wzy wam
was, nie jest za póź no, zde cy -
duj cie się na świę tość i ży cie
z Bo giem w ła sce i po ko ju! Bóg
was po bło go sła wi i ob da rzy was
sto krot nie, je że li bę dzie cie Mu
ufać. Dzię ku ję, że od po wie dzie -
li ście na mo je we zwa nie”.

Przypatrzcie się owocom

Echo-369.qxd:Echo  9/27/18  11:01 AM  Page 1



zna le zio nych w pia skow ni cy. Oto sfru nę ło
z gó ry piór ko pta ka, więc nie sie je szyb ko
Oj cu. Za chwi lę znaj du je ko lo ro wy ka myk,
więc i ten skarb Mu ofia ru je. Oj ciec, szczę -
śli wy, roz kła da na ław ce bia łą chu s tecz kę
i na niej wspól nie umiesz cza ją te skar by.
Ja kaś mu szel ka, ko lo ro wy li stek... Sło wa
nie są po trzeb ne, gdyż i bez nich obo je ro -
zu mie ją się do sko na le. Ra dość Oj ca jest
wiel ka, ale mo że na wet więk sza jest ra dość
dziec ka, bo prze cież, jak uczy nas Je zus,
„wię cej szczę ścia jest w da wa niu, ani że li
w bra niu” (Dz 20,35). 

I tak nad cho dzi wie czór – wie czór na -
sze go ży cia. Na pro gu Nie ba, na sze go
wiecz ne go Do mu, w obec no ści Anio ła
Stró ża na stę pu je pod li cze nie wszyst kich
ofia ro wa nych przez nas Bo gu „skar bów”,
a po tem pa da zna ne nam za pro sze nie:
„Słu go do bry i wier ny, wejdź do Ra do ści
swe go Pa na”.

Ob raz był by bar dzo nie peł ny, gdy by śmy
do na szej „pia skow ni cy” nie wpro wa dzi li
jesz cze osób trze cich, a więc współ to wa -
rzy szy „za ba wy”. Bóg nie ja ko ukrył się
pod po sta cią bliź nie go – prze cież po wie -
dział: „Wszyst ko, co uczy ni li ście jed ne mu
z tych bra ci Mo ich [na wet] naj mniej szych,
Mnie ście uczy ni li”. Wo bec te go przyj mu je
On okru chy na szej mi ło ści oka za nej bliź -
nie mu z ta ką sa mą ra do ścią jak to, co ofia -
ro wa li śmy bez po śred nio Je mu sa me mu.
Je śli więc wie lo ma na szy mi „skar ba mi”
po dzie li my się z in ny mi dzieć mi Bo ży mi,
„roz li cze nie” na koń cu ży cia bę dzie wy glą -
dać po dob nie, jak po na szej sa mot nej „za -
ba wie w pia skow ni cy”. Ma ją więc szan sę
wejść do Nie ba tak że lu dzie do brzy, któ rzy
ni gdy Praw dzi we go Bo ga nie po zna li!
Oczy wi ście wejść przez chrzest, któ ry bę -
dzie moż li wy na wet na koń cu świa ta.

Pod su mo wu jąc przyj mij my za praw -
dę, a na wet za oczy wi stość, że Bo gu mo -
że my i po win ni śmy ofia ro wać wszyst ko,
na co stać nas w da nej chwi li, gdyż Je go
Mi łość cze ka na na szą mi łość. Nie tyl ko
każ de zia ren ko pia sku, ale i pot, któ ry
wsiąkł w pia sek, i kro plę krwi ze zra nio ne -
go pal ca; to co nas cie szy, ale i to co mar -
twi, np. przy kro ści do zna ne od współ -
to wa rzy szy; zwy cię stwa nad so bą, ale
i po raż ki, np. upad ki i na ło gi; wyj ście
z „pia skow ni cy” w czy stym ubra niu (cho -
dzi o du szę), ale i w cuch ną cym od „przy -
go dy”, ja ka przy tra fia się dzie ciom. Oj ciec
przyj mie od nas ab so lut nie wszyst ko,
przyj mie nas tak że cuch ną cych i zaj mie się
na mi, do pro wa dzi do po rząd ku, jak czy nią
to ziem scy ro dzi ce. Zaj mie się swo im „je -
dy na kiem” z ca łą mi ło ścią, współ czu ciem,

chę cią po mo cy i ra do ścią. Cho ciaż ta kich
dzie ci ma mi liar dy, Je go mi łość jest dla
każ de go z nas ca ła, a Je go tro ska o nas
i o na sze po trze by, o na sze szczę ście, jest
wprost nie po ję ta! 

Ni gdy od ni ko go in ne go nie do zna my
ta kiej czu ło ści, ser decz no ści, za in te re so -
wa nia, wspar cia, życz li wo ści. Za to wszyst -
ko ocze ku je od nas tyl ko jed ne go: przyj ścia
i ofia ro wa nia Mu chwi li obec nej wraz ze
wszyst kim, co ona nam przy no si. Po sy łaj -
my Mu więc krót kie wes tchnie nia, tak zwa -
ne ak ty strze li ste (np. „Ko cham Cię!”), al bo
„ca łu ska” jak ma łe dziec ko, je den uśmiech
czy spoj rze nie w Je go stro nę – co kol wiek.
Na tym po le ga na sza świę tość! Niech in ni
ofia ru ją Mu wie le, a my – sa me dro bia zgi,
gdyż na wię cej nas nie stać. By le tyl ko co -
raz wię cej i co raz czę ściej. I z tym wej dzie -
my do Nie ba, gdzie rów nież bę dzie my oka -
zy wać Mu na szą mi łość.

Moż li we, że z po cząt ku te chwi le pa -
mię ci o Nim i przyj ścia do Nie go bę dą
rzad kie, lecz tym się nie zra żaj my, jak On
się nie zra ża. Gdy wej dzie my na tę dro gę
spra wia nia Mu ma łych ra do ści, chwi le 
te bę dą co raz częst sze. O ile pa mię tam,
świę ta Te re sa Wiel ka do szła do te go, że
wśród co dzien nej krzą ta ni ny ni gdy nie
tra ci ła z oczu Bo ga (cho dzi o pa mięć
o Nim) dłu żej niż na 4 mi nu ty.

„Świę ty mi bądź cie” – pro si nas Bóg!
A to prze cież ta kie pro ste... Niech w Wa -
szej dro dze uświę ce nia to wa rzy szy Wam
bło go sła wień stwo Bo ga Oj ca i Sy na
i Du cha Świę te go oraz wspar cie ze stro ny
ca łe go Dwo ru Nie bie skie go, z Wa szy mi
Bli ski mi włącz nie, któ rzy tam na Was
cze ka ją. Amen!

Ks. Adam Skwar czyń ski

Uro dzi ny Go spy

Ho mi lia ks. ab pa Henryka Ho se ra 
– 08 września 2018 r. 

Bra cia i Sio stry,
Świę tu je my Na ro dzi ny Naj święt szej

Ma ryi Pan ny. W po wszech nej kul tu rze
utrwa lo ny jest zwy czaj świę to wa nia rocz -
ni cy uro dzin. To waż na da ta, któ ra okre śla

~ 2 ~

Bóg Oj ciec 
jest bar dzo 
spra gnio ny 

two jej mi ło ści!!! – 3

Cho ciaż na ogół o tym nie my śli my,
Bóg jest bar dzo spra gnio ny na szej dzie cię -
cej mi ło ści... Wpraw dzie jest w Nie bie
w peł ni szczę śli wy w Trój cy, któ rej Oso by
ob da ro wu ją się na wza jem peł nią Bo skiej
mi ło ści, jed nak jest to „peł nia nie peł na”,
zdol na przy swo ić so bie jesz cze mi łość
osób stwo rzo nych, ży ją cych „na ze wnątrz”
Trój cy. Moż na więc po wie dzieć bez ogró -
dek: Bóg -Peł nia Szczę ścia nie jest szczę śli -
wy bez na szej mi ło ści „do dat ko wej”! Jest
jej tak bar dzo spra gnio ny, że przy cho dzi
na zie mię jej szu kać, a ce ni ją so bie bar -
dziej, niż mi łość Nie bian. A to dla te go, że
ona ich nic nie kosz tu je i jest czymś oczy -
wi stym i na tu ral nym, a dla nas na zie mi by -
wa ona trud na, czę sto w oschło ści, wśród
bra ków i cier pień. Po za tym mo że my ją
Bo gu ofia ro wać al bo... od mó wić! Wciąż
więc na tę mi łość cze ka. Je śli ktoś do ostat -
niej chwi li ży cia ni cze go Mu nie ofia ru je,
czym mógł by się Bóg w Nie bie „po chwa -
lić” – jak mo że się spo dzie wać, że zo sta nie
przy ję ty do gro na tych, któ rzy ofia ro wa li
Mu wszyst ko co mo gli...?

A te raz wróć my do na sze go „mo de lu”.
Co do Oj ca, sie dzą ce go na ław ce – wie my
już te raz, że jest nim sam Bóg. War to tu
do dać, że po sia da On jed no cze śnie ce chy
mat ki, naj do sko na lej od zwier cie dlo ne
w oso bie Ma ryi. Jest rze czą nie moż li wą,
że by ja kie kol wiek stwo rze nie pod ja kimś
wzglę dem by ło do sko nal sze od Stwór cy
– od no si się to tak że do Ma ryi. Ta kie
np. Jej cnoty, jak czu łość, tro skli wość,
de li kat ność, współ czu cie, ser decz ność
– znaj du ją swo ją ab so lut ną peł nię w Bo -
gu, cho ciaż na ogół tak Bo ga nie po strze -
ga my... By wa i tak, że kto nie zo stał
przy tu lo ny z mi ło ścią przez ziem skie go
oj ca, na wet nie mo że so bie wy obra zić
Bo ga ja ko Oj ca -Mi ło ści!

W na szej „pia skow ni cy” wy obraź my so -
bie te raz sy tu ację dia me tral nie róż ną
od wy żej opi sa nej. Dziec ko pil nie „pra cu -
je”, jed nak przez ca ły czas czy ni to ze świa -
do mo ścią, że ko cha ją cy je Oj ciec jest w nie
wpa trzo ny i nim za in te re so wa ny. Sta ra się
też oka zać Mu mi łość jak po tra fi, z chwi li
na chwi lę, z wy ko rzy sta niem „skar bów”,
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pod sta wo wą na szą toż sa mość, tzn. kim je -
ste śmy. Ta da ta po ja wia się w do ku men -
tach, ta kich jak do wód oso bi sty, czy pasz -
port. Od tej da ty li czą się pro gi na sze go
do ra sta nia, eta pów szkol nych i awan sów
w pra cy, wresz cie wiek prze cho dze nia
na eme ry tu rę. 

Obok da ty uro dze nia za no to wa na jest
płeć, z ja ką przy szli śmy na świat i miej sce
uro dze nia – tak waż ne dla na szej toż sa mo -
ści. Uro dzi ny są też oka zją wspo mnie nia
ro dzi ny, po cho dze nia, krew nych i przod -
ków. Za ra zem wy ra ża my ży cze nia do ty -
czą ce przy szło ści i pro jek tów, a na wet ma -
rzeń. Wiel ki mi da ta mi sta ją się ju bi le usze:
srebr ne, zło te, dia men to we, a na wet bry -
lan to we na sze go ist nie nia na tej zie mi.

Słu cha my też słów Pa na Je zu sa, któ -
ry po wie o ko bie cie, że gdy ro dzi, do zna je
smut ku, bo przy szła jej go dzi na. Gdy jed -
nak uro dzi, uro dzi dzie cię, już nie pa mię ta
o bó lu z po wo du ra do ści, że się czło wiek
na ro dził na świat. Jak wiel ka mu sia ła być
ra dość Jo achi ma i An ny, kie dy po la tach
bez dziet no ści, do cze ka li się na ro dzin Cór -
ki, któ ra nie prze sta wa ła ich za dzi wiać.

Dzi siaj świę tu je my prze cież Na ro dze -
nie NMP. Co wie my o tym fakcie? Do -
kład nej da ty astro no micz nej te go wy da -
rze nia nie zna my – tak sa mo jak da ty na ro -
dzin Chry stu sa. Ale od pierw szych wie ków
chrze ści jań stwa, Świę to Na ro dze nia NMP
ob cho dzo ne by ło 8 wrze śnia każ de go 
ro ku, 9 mie się cy po Uro czy sto ści Nie po -
ka la ne go Jej Po czę cia. Gdzie na ro dzi ła się
Ma ry ja? To dru gie py ta nie, ja kie moż na by
po sta wić. Tra dy cja je ro zo lim ska wska za ła
miej sce kon kret ne: w po bli żu daw nej
Świą ty ni, przy Sa dzaw ce Owczej. Tam,
Je zus, Syn Ma ryi, uzdra wiał póź niej cho -
rych, ka le kich, pa ra li ty ków... W po bli żu tej
sa dzaw ki znaj do wał się dom Jo achi ma
i An ny, ro dzi ców Ma ryi, któ rych imio na
też są prze ka zy wa ne przez Tra dy cję. Dziś
jest tam wznie sio na ba zy li ka św. An ny,
w su ro wym i bar dzo pięk nym sty lu ro -
mań skim, a w jej pod zie miach znaj du je się
nie mniej pięk na i ja sna Gro ta Na ro dze nia
Mat ki Bo żej. We dług tej sa mej Tra dy cji,
kil ku let nia Ma ry ja zo sta ła ofia ro wa na
przez swych Ro dzi ców na służ bę w Świą -
ty ni Pań skiej i gdy sa ma już wcho dzi ła
po scho dach, w ogó le się nie od wra ca ła
– co za dzi wi ło świad ków wy da rze nia.

Dro dzy Pa ra fia nie i Piel grzy mi! Na -
ro dze nie Two je, Bo ża Ro dzi ciel ko,
zwia sto wa ło ra dość ca łe mu świa tu!
Z Cie bie bo wiem na ro dzi ło się Słoń ce
Spra wie dli wo ści, Chry stus, Bóg nasz –
tak gło si li tur gia bi zan tyj ska, a dzi siej sza

* – Mo dlić się ra zem!
* – Otwie rać ser ce na Bo że wo ła nie!
* – Wpro wa dzać po kój w so bie

i w swo im śro do wi sku ży cia!
Niech Jej ty tuł Kró lo wej Po ko ju bę dzie

dla nas wska za niem i prze wod ni kiem
w skłó co nym i po róż nio nym świe cie. Kró -
lo wo Po ko ju, módl się za na mi – Amen!

Mniej niż jed na... 
se kun da! 

Mar ta jest dziew czy ną bar dzo zwią -
za ną z Me dziu gor jem. Opo wia da: –
„Miesz kam w Nor man dii i bar dzo pra gnę
po dzie lić się z wa mi rze czą nie wia ry god -
ną. Wła śnie skoń czy łam 22 la ta, wy gra -
łam kon kurs na na uczy ciel kę języka fran -
cu skie go, a przede wszyst kim prze ży łam
sil ne na wró ce nie na wia rę chrze ści jań ską.
Krót ko mó wiąc: rok ra do sny i bar dzo
obie cu ją cy! Pew ne go wie czo ru po pięk -
nym week en dzie u przy ja ciół, przy go to -
wy wa łam się do po wro tu do do mu, cze -
ka ły mnie 3 go dzi ny dro gi i by ło już po
pół no cy! Moi przy ja cie le go rą co mnie
na ma wia li, abym wra ca ła do pie ro ra no.
Ale dla mnie nie by ło wy bo ru, bo na stęp -
ne go dnia pra co wa łam.

Wy ru szy łam w dro gę, ale po kwa -
dran sie mo je po wie ki za czę ły sta wać się
cięż kie. Aby przy je chać szyb ciej, przy -
spie szy łam i na au to stra dzie je cha łam już
150 km/h i za snę łam za kie row ni cą. Wte -
dy po dzia ło się coś na praw dę nie zwy kłe -
go. W cią gu kil ku se kund mia łam wi zję
anio ła bar dzo wiel kie go i bar dzo ja sne go
i w ser cu wie dzia łam, że to jest mój anioł
stróż. Był wiel ki jak by chciał mi po wie -
dzieć, że mnie chro ni, a je go świa tło by ło
ta kie ży we, że mnie to na tych miast obu -
dzi ło! I wte dy... nie spo dzian ka! Wła śnie
pę dzi łam pro sto na ba rier kę z pręd ko ścią
150 km/h... Mia łam do kład nie ty le cza su,
aby skrę cić kie row ni cą, unik nąć ba rier ki
i wró cić na dro gę! By ło to mniej niż...
mniej niż jed na se kun da... Bóg jest do -
bry. Z po wo du mo jej lek ko myśl no ści
mo głam tam za koń czyć swo je ży cie,
w wie ku 22 lat, we krwi na brze gu dro gi!
Ale Bóg zli to wał się na de mną i po zwo lił
mo je mu anio ło wi stró żo wi, aby mnie
ura to wał. Jak mó wi Psalm 91 (90): „swo -
im anio łom dał roz kaz o to bie, aby cię
strze gli na wszyst kich twych dro gach”.
Skła dam dzię ki Bo gu, że mnie ochro nił
i dał mi anio ła stró ża, któ ry na de mną
czu wa. Nie za po mi naj, ty tak że masz
swego anio ła stró ża, któ ry czu wa nad
to bą i two imi bli ski mi!”. 
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an ty fo na jej wtó ru je: z ra do ścią ob cho dzi -
my Na ro dzi ny NMP! Z Niej wze szło
Słoń ce Spra wie dli wo ści, Chry stus, któ ry
jest na szym Bo giem.

Bra cia i Sio stry, nie spo sób prze ce nić tak
wiel kie go wy da rze nia! To rów nież jest
wiel ka ta jem ni ca na szej wia ry. Na ro dze nie
Ma ryi Pan ny, by ło po prze dzo ne przez Jej
po czę cie, ro zu mia ne w po dwój ny spo sób:

Bo po czę ła się ze swo ich ro dzi ców,
św. Jo achi ma i An ny, zgod nie z ludz ką na -
tu rą, ja ko ich bio lo gicz ne dziec ko, ale też
naj pięk niej szy kwiat ludz kiej na tu ry, owoc
wy da ny przez tak licz ne po ko le nia opi sa -
ne przez Ewan ge li stów – rów nież w dzi -
siej szej Ewan ge lii – w ro do wo dzie Je zu sa.

Jed no cze śnie jed nak by ło to Nie po ka -
la ne Po czę cie, stwór cza in ter wen cja Bo ga:
na peł nio na Du chem Świę tym, od pierw -
szej chwi li swo je go ist nie nia, sta ła się no -
wym Stwo rze niem, wol na od wszel kie go
grze chu i zła. Bóg wy ci snął na Jej du szy
Swój ob raz i po do bień stwo ni czym nie za-
ć mio ne. Utwo rzył swe Ar cy dzie ło do bra
i pięk na, szczyt wszel kie go stwo rze nia.

Św. An drzej z Kre ty po wie dział, że
na ro dzi ny Bo ga ro dzi cy sta no wią po czą -
tek. Wy peł nie niem zaś i kre sem jest zjed -
no cze nie Sło wa z cia łem. Oto przy cho dzi
na świat Dzie wi ca, przyj mu je po karm
i wzra sta, aby być Mat ką Bo ga – Kró la
wie ków. Po czę ła się i uro dzi ła No wa Ewa
– Mat ka wszyst kich wie rzą cych! Jej na ro -
dzi ny by ły kró lew skie. Przy szła na świat
Kró lew na, Jej prze zna cze niem jest kró lo -
wa nie. Wzię ta do Nie ba z du szą i cia łem,
zo sta nie uko ro no wa na na Kró lo wą Nie ba
i zie mi, wszyst kie go, co jest stwo rzo ne.
Bę dzie Kró lo wą nie tyl ko lu dzi, ale i anio -
łów, bę dzie Kró lo wą – Mat ką Je zu sa
Chry stu sa. Jest nie tyl ko na szą Mat ką
chrzest ną, ale i kwa li fi ko wa nym świad -
kiem na sze go bierz mo wa nia i pierw szej
Ko mu nii Świę tej.

Oto Ona zo sta ła peł na ła ski od sa -
me go po cząt ku i wy pra sza nam te goż
Du cha w sa kra men tach wta jem ni cze nia
chrze ści jań skie go, gdy otrzy mu je my Cia -
ło i Krew Je zu sa, od Niej po cho dzą ce. Co
Jej przy no si my w da rze uro dzi no wym,
w da rze wdzięcz ne go ser ca? Przy no si my
naj pierw zo bo wią za nie prze strze ga nia
IV przy ka za nia Bo że go: „Czcij oj ca swe -
go i mat kę swo ją”. Ma ry ja czci ła swo ich
ro dzi ców i by ła im po słusz na. Nie któ re
ob ra zy po ka zu ją, jak św. An na uczy ła Ją
czy tać. Po słusz na, tak jak póź niej po słusz -
ny Jej i św. Jó ze fo wi był sam Je zus.

Przy no si my go rą ce pra gnie nie, by słu -
chać Jej gło su i iść za Jej wska za nia mi: 
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plan dla swe go pro te go wa ne go i dla te go
są nie skoń cze nie cen ne, je śli ży je się z ni -
mi w spo sób nie wi dzial ny!

Wie lu z ro dzi ców skar ży się, że dzie -
ci ich nie słu cha ją, po nie waż wo lą słu chać
ko le gów w swo im wie ku i do sto so wy wać
się do ich spo so bu ży cia. Ale czy ci ro dzi -
ce za po mi na ją, że ich dziec ko tak że ma
anio ła, któ ry pra gnie za cho wać je w do -
brym zdro wiu fi zycz nym i mo ral nym?
Gdy dia log jest ze rwa ny lub zbyt trud ny,
anio ły po Bo że mu wy cią ga ją nas z kło po -
tów. Pod po wia da ją w su mie niu swo je mu
pro te go wa ne mu to, co po do ba się Bo gu.
Otóż spo sób pod po wia da nia jest tak po -
kor ny i sub tel ny, że ten pro te go wa ny są -
dzi, że to je go wła sny po mysł i wte dy
dzia ła zgod nie z tym, co mu zo sta ło po -
wie dzia ne. Oczy wi ście to nie jest au to ma -
tycz ne, lecz przez uf ną mo dli twę do anio -
łów osią ga się zdu mie wa ją ce wy ni ki. 
Oj ciec Pio był wiel kim przy ja cie lem
anio łów, do te go stop nia, że je go anio ły
od po wia da ły na na pły wa ją ce do nie go
licz ne li sty! Jak mógł pi sać ty le li stów,
gdy spę dzał czas w kon fe sjo na le!?

Od po cząt ku ob ja wień Mat ka Bo ża
pro si ła każ de go z człon ków gru py mo dli -
tew nej, aby za przy jaź nił się ze swo im anio -
łem stró żem i aby na pi sał do nie go list. Ona
mia ła na za jutrz za brać te li sty pod czas ob -
ja wie nia. Za bar dzo nie wie dzie li, jak się
do te go za brać, ale na pi sa li li sty i na za jutrz
po ło ży li je u stóp Mat ki Bo żej. W re zul ta -
cie za czę li utrzy my wać do bre re la cje
z anio ła mi! To ich bar dzo wzbo ga ci ło,
zwłasz cza w cza sie uci sku ze stro ny ko mu -
ni stów, kie dy każ da ochro na by ła mi le wi -
dzia na. Za cho waj my to na wy pa dek ewen -
tu al ne go no we go uci sku!

s. Em ma nu el Ma il lard

z mo dli twą do świę tych i anio łów. Za każ -
dym ra zem, gdy przy sto le dzie li łam się
hi sto ria mi o mo im anie le stró żu, jak on
mnie ochro nił lub jak uła twił mi za da nie
w chwi lach trud nych, ta sio stra mru cza ła
pod no sem, że to wszyst ko by ło wy ssa ne
z pal ca. Ale sko ro opo wia da ne wy da rze -
nia by ły praw dzi we, że by mieć czy ste
su mie nie, po sta no wi ła w ta jem ni cy wy -
ko nać pró bę. Pew ne go ran ka tak się mo -
dli ła: „Ra fa le, je śli rze czy wi ście trze ba się
mo dlić do anio łów i za przy jaź niać się
z ni mi, daj mi znak. Po wiem ci coś, co po -
wi nie neś prze ka zać sio strze Em ma nu el.
Je śli zo ba czę, że wia do mość do niej do -
trze, to wy gry wasz, a ja się bę dę mo dli ła
do anio łów”. Ra nek prze szedł i w go dzi -
nie śnia da nia wra cam do do mu ogła sza jąc
sio strom: „Zgad nij cie, co dziś Pan dał mi
zro zu mieć!”. I sło wo w sło wo cy tu ję wia -
do mość, ja ką Syl wia po wie rzy ła mo je mu
anio ło wi stró żo wi. W tam tej chwi li nic mi
nie po wie dzia ła, bo naj pierw mu sia ła
dojść do sie bie. Ale po tem sta ła się jed ną
z naj lep szych „fa nek” Anio łów Stró żów!

Anioł bez pra cy? 
Zbyt czę sto ży je my po ni żej na szych

moż li wo ści. Mó wię do brze: po ni żej!
Cier pi my z po wo du sa mot no ści, nie zro -
zu mie nia, nie moż no ści po ro zu mie nia się
z na szy mi bli ski mi, nie je ste śmy pew ni,
w ja kim kie run ku się udać... i nie ko rzy -
sta my z przy ja ciół z Nie ba, ja kich Bóg po -
sta wił u na sze go bo ku! Otóż im bar dziej
ich pro si my, tym bar dziej oni oka zu ją
nam swo ją po moc. Ma ją za za da nie, że by
nas wpro wa dzić lub po now nie spro wa dzić
na dro gę Bo żą, że by śmy wy bra li wo lę Bo -
żą za miast sta rać się po do bać lu dziom.
Każ dy Anioł Stróż zna szcze gó ło wy Bo ży

Dla cze go anioł stróż Mar ty za cho wał
ją od śmier tel ne go wy pad ku, pod czas
gdy na dro dze umie ra tak wie lu in nych?
Na to py ta nie ona od po wia da: „Bóg po -
zwo lił mo je mu anio ło wi, aby mnie ura to -
wał. Dla cze go mnie? Bóg je den to wie.
To nie by ła mo ja go dzi na, są dzę, że jesz -
cze mnie po trze bu je na zie mi”. Po nad to
Mar ta du żo się mo dli ła. Tu do ty ka my ta -
jem ni cy, po nie waż Bóg nie li czy cza su
jak my. Dla te go Ma ry ja do nas mó wi:
„Bądź cie go to wi!”. „Dro gie dzie ci, nie
za po mi naj cie, że ce lem wa sze go ży cia
jest Nie bo!”. Do brze jest od dać za wcza su
Bo gu swo ją śmierć a tak że śmierć na -
szych bli skich, aby gdy ta chwi la na dej -
dzie, Bóg przy szedł za brać nas w po ko ju
i aby śmy mo gli na ro dzić się dla Nie ba.

Szczególny Patron 
Pod czas bo żo na ro dze nio we go spo -

tka nia z mo ją wspól no tą wy cią gnę łam
z ko szy ka imię świę te go, mo je go to wa -
rzy sza po dró ży na ten rok, my ślę, że tak
jak wy wszy scy. Ja kież by ło mo je zdzi -
wie nie, gdy zo ba czy łam, że tych to wa rzy -
szy by ły w rze czy wi sto ści „le gio ny”. Fak -
tycz nie, czy tam: „Anio ło wie Stró że”. Nie
tyl ko mój anioł stróż (bar dzo przy zwy cza -
jo ny do te go, że by mnie strzec), lecz
wszy scy Anio ło wie Stró że! Nie wiem, co
nas cze ka w tym ro ku, ale je śli wy brał
mnie ta ki tłum przy ja ciół z Nie ba, to wi -
docz nie ma ją swo je po wo dy!

Czy wie cie, że je den tyl ko Anioł Stróż,
na wet naj mniej szy ze wszyst kich, jest po -
tęż niej szy niż wszyst kie de mo ny z pie kła
ra zem ze bra ne? To zro zu mia łe, po nie waż
Anioł Stróż ma z so bą Bo ga, a tak nie jest
w przy pad ku de mo nów. Za da nie, ja kie na
mnie spa da, po ry wa mnie: „Mó wić oAnio -
łach Stró żach”. Więc za cznij my tu taj!

Od dzie ciń stwa moi ro dzi ce uczy li
mnie roz ma wiać z mo im anio łem stró żem
i po wie rzać mu się, że by mnie pro wa dził
i chro nił. Gdy by łam jesz cze ma ła, że by
uła twić mo je re la cje z nim, da łam mu imię,
Ra fał. To imię nie po cho dzi z ob ja wie nia,
wy bra łam je my śląc, że bę dzie za do wo lo -
ny no sząc imię ar cha nio ła! Dzię ku ję mo im
ro dzi com, że na uczy li mnie roz ma wiać
z anio ła mi, po nie waż mo głam z nim roz -
wi nąć pięk ną przy jaźń z cał ko wi tą pro sto -
tą. „Ma ła dro ga” św. Te re sy od Dzie ciąt ka
Je zus, bez nad zwy czaj nych oznak, jest dla
mnie jak naj bar dziej pew na...

Gdy miesz ka łam w Na za re cie, bar -
dzo mnie ude rzył pe wien epi zod. Syl wia,
jed na z sióstr z mo jej Wspól no ty, prze szła
z pro te stan ty zmu i mia ła jesz cze pro ble my
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Różaniec Święty a objawienia Maryjne

Różaniec Święty a „modlitwa serca” cz. 2

Ter min „mo dli twa ser ca” ma swo je
po cho dze nie z Pi sma Świę te go. Au to rzy
asce tycz ni – mi strzo wie tej mo dli twy, od -
nie sie nia bi blij ne do „mo dli twy ser ca”
znaj du ją w Ewan ge lii św. Ma te usza i po -
wo łu ją się na frag ment: „Ty zaś, gdy
chcesz się mo dlić, wejdź do swej iz deb ki,
za mknij drzwi i módl się do Oj ca twe go,
któ ry jest w ukry ciu. A Oj ciec twój, któ ry
wi dzi w ukry ciu, od da to bie” (Mt 6,6).
Prze ciw sta wia ją „mo dli twę ser cem”, któ ra

do ko nu je się „w skry to ści ser ca” mo dli twie
warg, o któ rej to z ko lei po wie dział Pan Je -
zus: „Na mo dli twie nie bądź cie ga da tli wi
jak po ga nie. Oni my ślą, że przez wzgląd
na swe wie lo mów stwo bę dą wy słu cha ni”
(Mt 6,7). I choć w tych frag men tach bi blij -
nych nie znaj du je my wy ra że nia: „ser ce”,
to mo że my zna leźć wie le in nych od nie sień
bi blij nych, w któ rych to sło wo pa da. 

W Bi blii mo że my zna leźć tak że in ne
frag men ty mó wią ce o mo dli twie ser ca:
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je dy nie w my śli. W ten spo sób mo dli li się
w róż nych oko licz no ściach: przy pra cy,
po sił ku bądź spo czyn ku. U pu stel ni ków
egip skich po ja wia się też te mat skru chy
i ża lu za grze chy, opa no wa nie cia ła,
oczysz cze nie umy słu z wy obra żeń my ślo -
wych i na mięt no ści. Prze ży cie obec no ści
Bo ga, nie ustan na mo dli twa skie ro wa na
do Je zu sa to szcze gól ne ich dą że nie. 

W cza sie for mo wa nia się wspól not
na pu sty ni czy li przej ścia od ere mu
do wspól no ty – a tu szcze gól ną ro lę od -
gry wał klasz tor u pod nó ża Gó ry Sy naj
– kształ to wał się kult Imie nia Je zus i roz -
wi nę ła się prak ty ka krót kich we zwań, wy -
ra ża ją cych wia rę w moc te go Imie nia. Tak
jak w ży ciu pu stel ni czym zdo by wa no
cno ty wy rze cze nia, sa mot no ści, ci szy, tu
do dat ko wo waż ne by ły: po słu szeń stwo,
wza jem na mi łość, pa no wa nie nad my śla -
mi i uczu cia mi. Czuj ność i kon tro la my śli
(népsis) by ły zwią za ne z nie ustan ną mo -
dli twą zwró co ną ku Je zu so wi. Kie dy
wzro sło zna cze nie Kon stan ty no po la, gdy
Egipt, Pa le sty na i Sy ria do sta ły się
pod pa no wa nie arab skie, szcze gól ną ro lę
od gry wać za czął klasz tor Stu dy tów.
Wspól no ta ta wło ży ła du ży wkład w roz -
wój mi sty cy zmu i he zy cha zmu. Je den
z mni chów św. Sy me on No wy Teo log stał
się pierw szym i wiel kim, a mo że naj więk -
szym mi sty kiem bi zan tyj skim. 

W koń cu du cho wość z Gó ry Atos za -
czy na mieć szcze gól ne zna cze nie, a tu nie
tyl ko do ko na no syn te zy te go nur tu du cho -
wo ści, ale Mo dli twa Je zu so wa i he zy -
chazm osią gnę ły swo istą doj rza łość. Atos
kon ty nu ował tra dy cje he zy cha zmu sy naj -
skie go. Przy by cie na Świę tą Gó rę Grze go -
rza z Sy na ju, któ ry prze jął tra dy cję mo dli -
twy Je zu so wej na Sy na ju, po tem udał się
na Atos, za po cząt ko wu jąc no wy okres
w tam tej szym ży ciu mo na stycz nym, wska -
zu je na cią głość mię dzy du cho wo ścią sy -
naj ską i he zy cha zmem ato nic kim. Wiel kim
rzecz ni kiem tej du cho wo ści w XIV wie ku
był Grze gorz Pa la mas. Na Świę tej Gó rze
zo sta ła osta tecz nie ufor mo wa na Mo dli twa
Je zu so wa i mi mo za cho wa nia śpie wu
psal mu i mo dlitw li tur gicz nych sta ła się
ser cem wszyst kich mo dlitw. 

Aby po rów nać Mo dli twę Ser ca – tę
prak ty ko wa ną na Wscho dzie – z Ró żań -
cem Świę tym, na le ży od kryć istot ne ele -
men ty mo dli twy, któ rą wpro wa dza no
w ży cie na Wscho dzie. Na le ży za uwa żyć
naj pierw, że Mo dli twa Ser ca – czy li owo
„wo ła nie” czło wie ka do Bo ga w je go
wnę trzu, czy też do ko nu ją ca się w ser cu
ludz ka od po wiedź na Sło wo Bo że –

w za my śle tych, któ rzy prak ty ko wa li tę
mo dli twę mia ła wy peł nić nie tyl ko głę bi ny
ludz kiej du szy. Waż ne by ło tak że jej roz -
cią gnię cie w cza sie, tak aby Bóg cał ko -
wi cie go wy peł nił oraz, by prze nik nął
naj głęb sze po kła dy du szy czło wie ka.
Dzia ła nie Bo ga ma – mó wiąc ob ra zo wo –
ho ry zon tal nie roz prze strze nić się, aby stać
się mo dli twą nie ustan ną i wer ty kal nie
wnik nąć w głę bi ny ludz kiej eg zy sten cji,
aby moż na za psal mi stą za wo łać: „Z głę bo -
ko ści wo łam do Cie bie, Pa nie, o Pa nie, słu -
chaj gło su me go! Na kłoń swo ich uszu ku
gło śne mu bła ga niu mo je mu!” (Ps 130,1-2). 

Mo dli twa nie ustan na: – Pan Je zus dał
swo im uczniom wska za nie: „Za wsze na le -
ży się mo dlić i nie usta wać” (Łk 18,1),
a św. Pa weł na pi sał też w Li ście do Te sa lo -
ni czan: „Nie ustan nie się mó dl cie” (1 Tes
5,17). Owo wska za nie by ło róż nie in ter pre -
to wa ne przez pi sa rzy i Oj ców Ko ścio ła.
Św. Au gu styn i Ory ge nes za le ca li od ma -
wia nie mo dlitw w okre ślo nych po rach dnia
i dą że nie do osią gnię cia „mo dli tew ne go
sta nu”, dzię ki któ re mu myśl czło wie ka po -
zo sta je nie ustan nie przy Bo gu. Pierw si pu -
stel ni cy egip scy gło si li, że uwiel bie nie
Stwór cy win no ogar nąć ca łe ży cie i do ko -
ny wać się nie ustan nie, a nie tyl ko w okre -
ślo nych po rach prze zna czo nych na kon -
kret ną za no szo ną do Bo ga mo dli twę.
Twier dzi li: „Je że li bo wiem mnich mo dli
się tyl ko wte dy, gdy sta je do mo dli twy, to
ni gdy się nie mo dli”. Jan Ka sjan mó wił:
„Bar dzo ma ło mo dli się ten, kto zwykł mo -
dlić się tyl ko wów czas, gdy klę czy”. 

Św. Ba zy li Wiel ki twier dził, iż bi blij ny
na kaz nie ustan nej mo dli twy nie po wi nien
być trak to wa ny w sen sie za le ce nia od no -
śnie dłu go ści tej mo dli twy, czy licz by od -
ma wia nych we zwań, ale jest to na kaz
do osią gnię cia pew ne go „sta nu mo dli -
twy”, ro zu mia ne go ja ko sta ła po sta wa du -
cho wa. Nie któ rzy asce ci poj mo wa li na kaz
cią głej mo dli twy w spo sób bar dziej do -
słow ny, zwięk sza jąc jej czę sto tli wość.
Egip scy Oj co wie Pu sty ni roz wi nę li prak -
ty kę „we wnętrz nej me dy ta cji”, któ ra po -
le ga ła na usta wicz nym roz wa ża niu, czy
re cy ta cji szep tem lub je dy nie w my śli wy -
bra nych tek stów z Pi sma Świę te go. Te
wy ra że nia mnich po wta rzał w swym
wnę trzu w cza sie pra cy, w dro dze, w cza -
sie spo czyn ku i sta wa ło się ono czę ścią je -
go ży cia. Cza sa mi po wta rza no jed no, nie -
zmien ne we zwa nie. 

Mi mo od mien no ści sto so wa nych me -
tod i sa mej in ter pre ta cji tzw. mo dli twy
nie ustan nej przez mi strzów Mo dli twy Ser -
ca, za uwa ża my, że uni wer sal ny cha rak ter

„Na do wód te go, że je ste ście sy na mi, Bóg
wy słał do serc na szych Du cha Sy na swe -
go, któ ry wo ła: Ab ba, Oj cze!” (Ga 4,6).
W in nym frag men cie na pi sa no, że jest
wo lą Pa na, aby wpro wa dzić w ży cie Je go
za le ce nie aby śmy „na peł ni li się Du chem
prze ma wia jąc do sie bie wza jem nie
w psal mach i hym nach, i pie śniach peł -
nych du cha, śpie wa jąc i wy sła wia jąc Pa na
w (...) ser cach” (Ef 5,19). Tak że w Li ście
św. Paw ła do Ko lo san apo stoł za le ca:
„Sło wo Chry stu sa niech w was prze by wa
z [ca łym swym] bo gac twem: z wszel ką
mą dro ścią na uczaj cie i na po mi naj cie sa -
mych sie bie przez psal my, hym ny, pie śni
peł ne du cha, pod wpły wem ła ski śpie wa -
jąc Bo gu w wa szych ser cach” (Kol 3,16). 

Je zus na uczał, że z ser ca – czy li naj -
głęb sze go wnę trza czło wie ka – po cho dzą
do bre my śli i za mia ry: „Do bry czło wiek
z do bre go skarb ca swe go ser ca wy do by wa
do bro, a zły czło wiek ze złe go skarb ca wy -
do by wa zło. Bo z ob fi to ści ser ca mó wią 
je go usta” (Łk 6,45). Tak że we wnę trzu
czło wie ka ro dzi się zło: „z ser ca bo wiem po -
cho dzą złe my śli, za bój stwa, cu dzo łó stwa,
czy ny nie rząd ne, kra dzie że, fał szy we świa -
dec twa, prze kleń stwa. To wła śnie czy ni
czło wie ka nie czy stym” (Mt 15,19–20). Pi -
smo Świę te uświa da mia nam fakt, że
w ser cu po wsta ją my śli i po dej mo wa ne są
de cy zje. W nim też czło wiek szu ka Bo ga,
słu ży Mu, wiel bi Go i ko cha. W du cho -
wo ści ser ce nie ozna cza je dy nie uczu cio -
wo ści i wo li, ale zwią za ne jest z umy słem.
Sta je się więc miej scem sku pie nia i kon -
tem pla cji. Jak czy ta my w tek stach Fi lo ka -
lii ca ły wy si łek he zy cha stów po le gał
na „stra ży ser ca”. Wy ra że nie „straż ser ca”
wzię te zo sta ło z wer se tu Pi sma Świę te go
– Sep tu agin ty: „Z ca łą czuj no ścią strzeż
swe go ser ca” (Prz 4,23). 

Moż na za uwa żyć tak że pew ną róż -
no rod ność i ewo lu cję prak tyk asce tycz -
nych du cho wych oj ców mo dli twy ser ca.
Ten nurt du cho wo ści za czy na ją Oj co wie
Pu sty ni. Na śla do wa li oni Je zu sa, szli
na pu sty nię, aby nie ty le ucie kać od świa -
ta, ale aby ca łe swe ist nie nie po świę cić
na mo dli twę i po głę bie nie wię zi z Bo giem.
Przez ży cie sa mot ne w nie ustan nej mo dli -
twie oczysz cza li i „obu dza li” oni ser ca.
Osią ga li oni wol ność ewan ge licz ną, we -
wnętrz ny po kój i zjed no cze nie z Bo giem.
Jed ni ra dzi li (jak np. św. Ba zy li) sku piać
roz pro szo ny umysł po przez pa mięć o Je -
zu sie Chry stu sie, in ni przez czę ste po wta -
rza nie ak tów strze li stych. Pu stel ni cy za le -
ca li trwa nie przy jed nej for mu le, któ rą wy -
po wia da li gło śno, pół gło sem, szep tem lub
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Bóg uwiel bio ny w Je zu sie, Któ ry stał się
dla nas Ob ra zem Je go Mi ło ści. Bóg jest
Po ko jem i har mo nią. 

Ży cie Ko ścio ła Piel grzy mu ją ce go jest
bez u stan nym prze cho dze niem z ciem no -
ści do świa tła, dla te go Kró lo wa Po ko ju
pra gnie, aby śmy sta li się ludź mi du cho wy -
mi w świe cie, któ rzy bę dą zdol ni w ciem -
no ściach, sze rzyć wśród wszyst kich mi łość
Jej Sy na. Błysz czeć dla in nych świa tłem
Je go Obec no ści. To, cze go nie da się
unik nąć w świe cie, a więc nie spra wie dli -
wo ści, cho ro by, kon flik tów, bó lu, Syn Ma -
ryi po tra fi prze mie nić w mo cy Swo je go
Du cha. Jed nak, aby śmy mo gli przy jąć
od Nie go wspar cie ja kie go nam udzie la,
mu si my Go ko chać to zna czy żyć Je go
Sło wem. W mo cy Je go Imie nia wy rze kać
się wła snych roz wią zań i swo jej ludz -
kiej per spek ty wy. Dzię ki Je go zwy cię -
stwu na krzy żu i Zmar twych wsta niu,
otrzy ma li śmy Du cha Świę te go! Gdy cier -
pie nie i lęk mą cą nam w gło wie: Sam Duch
wspie ra swym świa dec twem na sze go du -
cha, że je ste śmy dzieć mi Bo ży mi (Rz 8,16b).
Tak, Mat ko! Niech ten cud ob ja wia się
w Two ich apo sto łach mi ło ści. Amen.

Niech więc sło wa bło go sła wień stwa,
któ re Je zus przez po ko le nia wy po wia da
nad każ dym z nas, przy no szą ob fi ty owoc.
Na chwa łę Bo ga Oj ca i ku ra do ści na szej
Mat ki. Tak, Ma ry ja pra gnie, aby śmy sta li
się au ten tycz ny mi chrze ści ja na mi w świe -
cie. Bez te go, na sze czyn no ści re li gij ne,
sta ją się dla in nych dzie ci Ma ryi jak „cym -
bał brzmią cy” i są „obrzy dłe” Bo gu, Któ -
ry pra gnie na szej we wnętrz nej prze mia ny
(por Iz 1,13). Niech się tak sta nie. Amen.

Bo gumiła

Skąd to u Nie go? – 1

Ho mi lia o. Ma rin ko Šako ta, 
29 Fe sti wal Mło dych – 03.08.2018 r. 

Dro dzy mło dzi przy ja cie le, dro dzy
bra cia i sio stry. Je zus w swo im mie ście
ro dzin nym nie zdzia łał wie lu cu dów. 

Ró żań ca Świę te go mo że czy nić go god ną
al ter na ty wą dla wszyst kich prak tyk sto so -
wa nych przez mni chów i pu stel ni ków.
Nie któ rzy świę ci – jak św. oj ciec Pio –
w swo jej du cho wo ści od ma wia li wie le
Ró żań ców, jak by na śla du jąc ten nurt do -
słow ne go po trak to wa nia bi blij ne go we -
zwa nia do nie ustan nej mo dli twy. In ni
choć od ma wia li wy bra ne lub wszyst kie
czę ści Ró żań ca sta ra li się za pew ne po ich
od mó wie niu osią gać stan nie ustan ne go
„prze po je nia mo dli twą”. 

Na le ży zwró cić też uwa gę, że dą że nie
do nie ustan nej mo dli twy jest ści śle zwią -
za ne z jej po głę bie niem. Po tocz ne poj mo -
wa nie Mo dli twy Ser ca ja ko je dy nie jej po -
głę bie nie, nie da je szan sy jej wła ści we go
roz wo ju. Gdy by śmy tyl ko po głę bia li mo -
dli twę i nie dą ży li do jej nie ustan ne go
trwa nia, w świe cie „po ry wa ją cym przez
pta ki po wietrz ne” za sia ne ziar na – czy li
Sło wo Bo że – na „gle bie” na sze go ser ca,
tra ci li by śmy szyb ko owo ce po głę bia nej
mo dli twy. Chro ni nas przed tym jej prze -
dłu ża nie, czy li po zo sta wa nie nie ustan ne
w świe cie Kró le stwa Bo że go. (cdn) 

Ks. Ma ciej Ar ku szyń ski

Orę dzie dla Mir ja ny z 02.09.2018 r. 
„Dro gie dzie ci, mo je sło wa są pro ste,

ale peł ne ma cie rzyń skiej mi ło ści i tro ski.
Mo je dzie ci, nad wa mi zbie ra się co raz
wię cej cie ni ciem no ści i kłam stwa, a ja
wzy wam was do świa tła i do praw dy
– wzy wam was do mo je go Sy na. Tyl ko
On mo że prze kształ cić roz pacz i cier pie nie
w po kój i w spo kój. Tyl ko On mo że dać
na dzie ję w naj głęb szych bó lach. Mój Syn
jest ży ciem świa ta. Im le piej Go po zna cie,
im bli żej Nie go bę dzie cie, tym bar dziej Go
po ko cha cie, po nie waż mój Syn jest Mi ło -
ścią. Mi łość zmie nia wszyst ko i spra wia,
że pięk ne jest na wet to, co bez mi ło ści wy -
da je się nie istot ne. Po wta rzam wam więc,
że je śli chce cie wzra stać du cho wo, mu si -
cie du żo ko chać. Wiem, apo sto ło wie mo -
jej mi ło ści, że nie za wsze jest to ła twe, ale,
mo je dzie ci, na wet dro gi bo le sne to dro gi,
pro wa dzą ce do du cho we go wzro stu,
do wia ry i do mo je go Sy na. Mo je dzie ci,
mó dl cie się! My śl cie o mo im Sy nu.
W każ dej chwi li dnia wzno ście swo ją du -
szę do Nie go, a ja zbio rę wa sze mo dli twy
jak kwia ty z naj pięk niej sze go ogro du

i po da ru ję je mo je mu Sy no wi. Bądź cie
au ten tycz ny mi apo sto ła mi mo jej mi ło ści,
szerz cie wśród wszyst kich mi łość mo je -
go Sy na, bądź cie ogro dem naj pięk niej -
szych kwia tów. Po móż cie mo dli twa mi
swo im pa ste rzom, aby by li du cho wy mi
oj ca mi, wy peł nio ny mi mi ło ścią do
wszyst kich lu dzi. Dzię ku ję!”. 

Bóg -Mi łość 
chce być po zna ny!

Ma ry ja, któ ra jest mi strzy nią ży cia
du cho we go pro wa dzi nas, apo sto łów
swo jej mi ło ści, do du cho wej doj rza ło ści,
aby śmy by li w sta nie prze ka zy wać
wszyst kim Jej dzie ciom to, co sa mi otrzy -
mu je my za dar mo, to zna czy Mi ło sier ną
Mi łość Bo ga. Ta Mi łość, ko cha ni Sio stry
i Bra cia bez u stan nie wy le wa się na nas,
te raz też, bez żad nej na szej za słu gi. 

Swo imi pro sty mi, ale peł ny mi ma cie -
rzyń skiej mi ło ści i tro ski sło wa mi, Go spa
wpro wa dza nas na dro gę Sy no stwa Bo że -
go. To dro ga na sze go oczysz cza nia, wy -
cho dze nia z po zio mu men tal no ści nie wol -
ni ków. Dro gą na ja ką wpro wa dza nas Ma -
ry ja jest Chry stu s, któ ry zmie nia na sze
my śle nie, pro wa dząc do wol no ści dzie dzi -
ców Kró le stwa. Tyl ko wte dy, gdy ży je my
w świa do mo ści na szej toż sa mo ści, je ste -
śmy w sta nie wy cho dzić z cie ni ciem no -
ści i kłam stwa (...), do świa tła i do praw dy.
Do Sy na Ma ryi. Na tej dro dze bę dzie my
zdol ni do świad czyć i po wtó rzyć za św.
Paw łem: Te raz zaś już nie ja ży ję, lecz ży je
we mnie Chry stus – (Ga 2,20). Amen.

Bar dzo trud no czło wie ko wi w trau -
ma tycz nych chwi lach, gdy do świad cza
po raz ko lej ny nie spra wie dli wo ści i bó lu,
za cho wać świa do mość, że jest dzie dzi cem
Kró le stwa. Na sza ludz ka na tu ra od ru cho -
wo ule ga wte dy lę ko wi, któ ry nie po -
cho dzi od Bo ga. Zły duch ro bi wszyst ko,
aby śmy za po mi na li o na szej praw dzi wej
toż sa mo ści dzie ci Bo żych i za cho wy wa li
się jak za lęk nie ni, ni cze go nie świa do mi
nie wol ni cy. Szy dzi z nas w ten spo sób
przed Bo giem. Ro bi wszyst ko, aby pod -
wa żyć na sze za ufa nie do Ab ba Oj cze.
Nisz czy prze ko na nie, że On w Swo im
Sy nu ni gdy, prze nig dy nas nie od stę pu je
na krok. Je zus nie zo sta wił nas sie ro ta mi
(...) (Rz 8,18a). Na sza cu dow na Mat ka,
któ ra usil nie wzy wa nas do swo je go Sy na,
za pew nia, że tyl ko On mo że prze kształ cić
roz pacz i cier pie nie w po kój i w spo kój.
Je zus – Mi łość, zmie nia wszyst ko i spra -
wia, że pięk ne jest na wet to, co bez mi ło -
ści wy da je się nie istot ne. Niech bę dzie
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Dla cze go? Św. Ma tusz mó wi nam, że to
z po wo du nie do wiar stwa lu dzi w tym kra -
ju. To by ło dziw nie, gdyż by li to lu dzie
wie rzą cy, ci któ rzy by li w sy na go dze, słu -
cha li Sło wa Bo że go i wier nie wy peł nia li
pra wo, a Ma te usz mó wi, że nie do wiar -
stwo by ło po wo dem od rzu ce nia Je zu sa.
Ta sy tu acja uczy nas, że moż li wym jest
być w sy na go dze, w ko ście le, że moż na
uczest ni czyć na mo dli twie, a jed nak mieć
coś, co po wstrzy mu je nas w tym, aby śmy
spo tka li się z Je zu sem. Moż na być bli sko
Je zu sa, a da le ko od Nie go. Spójrz my
bli żej na to, co dzia ło się w sy na go dze. 

Lu dzie z mia sta ro dzin ne go Je zu sa
pa trzą na Nie go i słu cha ją jak na ucza w sy -
na go dze. Mo że my przy pusz czać, że Je zus
wy po wia dał wiel kie rze czy. Ci lu dzie to
za uwa ży li i przy zna ją, że Je zus mó wił mą -
dre rze czy i że by ły u Nie go cu da. Skąd
u Nie go ta mą drość i cu da? Wszyst ko to
wi dzą, wszyst ko do strze ga ją. Naj praw do -
po dob niej Je zus skie ro wał do nich ja kieś
prze sła nie po słu gu jąc się ob ra zem z ży cia,
z przy ro dy, tak jak zwy kle to czy nił, ale to
Je go sło wo mi mo wszyst ko spa da na ka -
mien ne pod ło że Je go słu cha czy. Nie do -
cie ra do nich. Oni na wet po wąt pie wa li,
by li zgor sze ni, a to ozna cza prze szko dę
na dro dze. Mię dzy ni mi i Je zu sem po wsta -
ła wiel ka prze szko da, wiel ki mur. To spo -
wo do wa ło, że słu cha cze nie mo gli otwo -
rzyć się na prze sła nie, któ re Je zus chciał
do nich skie ro wać, na Je go mą drość. Za -
miast za dać so bie py ta nie – co On chce po -
wie dzieć, o czym On mó wi, względ nie
czy to do ty czy mnie – oni za da ją in ne:
skąd u Nie go ta mą drość i cu da?

Je zus kie ru je do nich peł ne mą dro ści
prze sła nie, a oni za my ka ją się przed Nim.
Zwra ca ją uwa gę na Je go oso bę i za czy na -
ją się Nim zaj mo wać: skąd u Nie go ta
mą drość? Za sta na wia my się te raz, co
dzie je się z ich spoj rze niem, gdy za da li to
py ta nie. I do strze ga my, że ich spoj rze nie
prze szło przez pew ną dro gę. Po tym, jak
Je zus wy po wie dział mą dre sło wa i cu da,
ich spoj rze nie scho dzi z Je zu sa i idzie
na po szu ki wa nie od po wie dzi – skąd to
u Nie go? Ich spoj rze nie szu ka po wo dów
i za trzy mu je się na ro dzi nie Je zu sa. Syn
cie śli, mat ka Mir jam, bra cia, sio stry. Póź -
niej ich spoj rze nie po now nie po wra ca
na Je zu sa i te raz spo glą da ją na Nie go po -
przez pry zmat Je go ro dzi ny. W ich oczach
Je go ro dzi na to by ły zwy czaj ne, pro ste
oso by. I tu ich myśl się za trzy mu je, nie
mo że iść da lej, są przed mu rem i two rzą
wnio sek. To nie moż li we, że On ma tak
wiel ką mą drość i cu da, a po cho dzi z tak
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zwy czaj nej ro dzi ny. My Go zna my. Coś tu
nie jest w po rząd ku, co się wy da rzy ło?
Wie dza ja ką mie li o Je zu sie zmie ni ła się
w nie moż li wą do po ko na nia ba rie rę, po -
przez któ rą zu peł nie nie mo gli przejść i tak
się za mknę li. W ich ser cach zro dził się
brak za ufa nia do Je zu sa, blo ka da i Je -
zus nie mógł do nich do trzeć. Stwo rzy ła
się dziw na at mos fe ra za mknię cia, wąt pli -
wych spoj rzeń, z po wo du któ rych Je zus
nie mógł dzia łać. 

Z te go opi su mo że my się wie le na -
uczyć o na szym wnę trzu, o tym co dzie -
je się w nas, a co jest bar dzo waż ne w na -
szych re la cjach wo bec Bo ga i lu dzi. Miesz -
kań cy Na za re tu, któ rzy są w sy na go dze nie
są świa do mi te go, że ich spoj rze nie nie by -
ło czy ste, że do ich spoj rze nia, względ nie
do ser ca, wkra dło się coś, co de cy do wa ło
o ich po strze ga niu i my śle niu. Nie są świa -
do mi te go, że coś in ne go wpły wa ło na two -
rze nie ob ra zu o Je zu sie, że coś in ne go
ukształ to wa ło ich wy obra że nie o Nim. Nie
są świa do mi, że nie wi dzą Je zu sa czy sto ja -
ko Je go, lecz pa trzą na Nie go po przez coś,
przez Je go ro dzi nę i to jest dla nas wiel ka
szko ła o ser cu czło wie ka. 

W ser cu ro dzi się ob raz o in nych,
w ser cu kreu je się na sze spoj rze nie i roz my -
śla nie. Przy po mnij my so bie sło wa Je zu sa:
„Je śli two je oko jest zdro we, ca łe two je cia -
ło bę dzie w świe tle, a je że li jest ono cho re
i cia ło jest w ciem no ści”. Gdy jest w nas
świe tli sta, po zy tyw na myśl, wte dy ta ka
myśl kreu je na sze spoj rze nie, jed nak je śli
jest w nas ne ga tyw na myśl o kimś al bo ne -
ga tyw ne uczu cia, wów czas one uczest ni czą
w two rze niu ob ra zu o kon kret nej oso bie.
Ktoś po wie dział: „Je śli za py tasz mu chę czy
gdzieś tu w oko li cy są kwia ty – ona po wie:
– nie wiem, ale tam z ty łu jest wie le kon -
serw, śmie ci, bru du – i wy li czy ci wszyst kie
śmiet ni ki, któ re obe szła. Je że li za py tasz
pszczo łę: – czy wi dzia łaś w oko li cy ja kiś
brud, od po wie: – brud? – nie, ni gdzie go nie
wi dzia łam, bo tu peł no jest pach ną cych
kwia tów – i opo wie ci, ja kie kwia ty są
w ogro dach i na po lach. Wi dzisz, mu cha
wie tyl ko to gdzie są śmie ci, a pszczo ła
wie, gdzie jest kwiet nik i po dob nie jed ni
lu dzie przy po mi na ją pszczo ły, a in ni mu -
chy. Ci, któ rzy po dob ni są do much w każ -
dej sy tu acji szu ka ją tyl ko te go, co złe i to
ich ogar nia, ni gdzie nie wi dzą nic do bre go.
Ci, któ rzy przy po mi na ją pszczo ły wszę -
dzie znaj du ją tyl ko to, co do bre. 

Przy po mnij my so bie in ne sło wa Je zu sa:
„Bło go sła wie ni czy ste go ser ca al bo wiem
oni Bo ga oglą dać bę dą”. Przy naj mniej
trzy rze czy mo że my z te go wy cią gnąć.

Ser ce de cy du je o spoj rze niu. Ser ce mo że
być nie czy ste. Ser ce na le ży oczysz czać,
aby śmy mo gli wi dzieć. Tu, przed oł ta rzem,
ale i w co dzien no ści ma my oka zję, by wi -
dzieć apa ra ty fo to gra ficz ne, fo to gra fów, lu -
dzi któ rzy ro bią zdję cia te le fo na mi. Oczy
ludz kie i apa rat fo to gra ficz ny ma ją po do -
bień stwa, ale róż nią się w czymś istot -
nym. Apa rat fo to gra ficz ny mo że uchwy -
cić rze czy wi stość ta ką, ja ka jest w chwi li
ro bie nia zdję cia i uwiecz ni ją, a oko mo że
ją ko men to wać i kształ to wać. (cdn)

Mo dli tew ne czu wa nie
na Ja snej Gó rze

26/27 sierp nia 2018

Na imie ni nach 
u Mat ki Bo żej 

W świę to MB Czę sto chow skiej po nad
ty siąc czci cie li Kró lo wej Po ko ju uczest -
ni czy ło w Czu wa niu. Spo tka nie roz po czę ło
się Ko ron ką do Bo że go Mi ło sier dzia. Piel -
grzy mów zgro ma dzo nych w sa li o. Kor dec -
kie go po wi ta li or ga ni za to rzy: o. Jó zef Ko -
szar ny OFMcap oraz Ewa Ju rasz, re dak tor
na czel na „Echa Me dziu gor ja”. Na stęp nie
od czy ta no list pro bosz cza z Me dziu gor ja
o. Ma rin ko Šako ty, któ ry przy słał do
uczest ni ków, gdyż tym ra zem nie mógł
oso bi ście przy je chać na Czu wa nie. W dal -
szej ko lej no ści Ewa Ju rasz za pre zen to wa -
ła no wo ści wy daw ni cze: Śla da mi Mi ło ści
F.A. Strag gle ra (li te rac ka po wieść o ży ciu
Mat ki Bo żej), Twa rzą twarz z de mo nem,
Sło wa z Nie ba, czy li orę dzia Mat ki Bo żej
oraz in ne po zy cje. 

Oj ciec An drzej Der dziuk OFM cap
w kon fe ren cji pt. „Je ste śmy na peł nie ni
Du chem Świę tym na wzór Ma ryi” pod -
kre ślał, iż Ma ry ja cho ciaż w chwi li zwia -
sto wa nia ba ła się, zgo dzi ła się jed nak zo -
stać Mat ką Bo ga.

– „Ma ry ja bo wiem w sce nie zwia sto wa -
nia spa la się w ogniu mi ło ści. Bóg zmie nił
Jej pla ny. Ma ry ja wraż li wa na ludz kie po -
trze by, spa la się w ofia ro wa niu sie bie Bo -
gu. Kie dy przy by ła do Ain Ka ren, by po -
słu gi wać Elż bie cie, zro zu mia ła, że Duch
Świę ty Ją na ma ścił. Ku zyn ka na Jej wi -
dok po wie dzia ła: „Bło go sła wio na, któ raś
uwie rzy ła. Askąd że mi to, że Mat ka mo je -
go Pa na przy cho dzi do mnie”. Duch Świę -
ty uwal nia nas od lę ku. Mat ka Bo ża pod -
czas ob ja wień w Me dziu gor ju przy cho dzi

Serwis Rodzinny
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ja ko Kró lo wa Po ko ju; w orę dziach za pew -
nia o swo jej ma cie rzyń skiej mi ło ści”.

W ko lej nej kon fe ren cji o. Der dziuk
mó wił, że od po wia da jąc na za pro sze nie
Mat ki Bo żej, przy by li śmy na Ja sną Gó rę
na Jej imie ni ny. To świę to za ini cjo wał
o. Ho no rat Koź miń ski, któ ry chciał zjed -
no czyć na ród po upad ku Po wsta nia
Stycz nio we go. W 1906 r. ro ze słał list
do sióstr, tzw. Orę dzie na Bo że Na ro dze -
nie. Na to świę to przy by ło na Ja sną Gó rę
oko ło 50000 osób. Dzię ki sta ra niom
o. Ho no ra ta pa pież Pius X usta no wił
świę to MB Czę sto chow skiej, a pa pież
Pius XI usta lił ob cho dy te go świę ta na 26
sierp nia w ca łej Pol sce. Na stęp nie o. Der -
dziuk wspo mniał o mo dli twie po gań skiej,
skie ro wa nej z zie mi do nie ba i mo dli twie
chrze ści jań skiej pły ną cej z nie ba na zie -
mię. Ta dru ga jest mo dli twą po kor ną i po -
słusz ną Ko ścio ło wi. Ta mo dli twa spra -
wia, że na sze ser ca ule ga ją prze mia nie.
„Bar dzo waż na jest mo dli twa ser ca,
pod wpły wem któ rej na sze ser ce prze mie -
nia się na wzór Ma ryi. (...) Nie bój się, że
to co ro bisz, jest ma łe, że cię kry ty ku ją. Ty
ofia ruj to wszyst ko Mat ce Bo żej” – ape lo -
wał oj ciec pro fe sor. „Ma ry ja wie lo krot nie
po wta rza: Je ste ście mo imi umi ło wa ny mi
dzieć mi. Je śli chce my zmie niać świat
na lep sze, to w dru gim czło wie ku po win -
ni śmy zo ba czyć do bro. Z ma łych rze czy
po wsta ją wiel kie. A za tem, nie lek ce waż -
my ma łych rze czy. Zrób my to, co mo że -
my zro bić dzi siaj. W każ dym po ło że niu
dzię kuj my!” – za chę cał o. Der dziuk.

Na stęp nie głos za brał ks. Krzysz tof
Cza pla SAC. Przy po mniał, że 8 wrze śnia
1946 r. ca łą Pol skę za wie rzo no Nie po ka -
la ne mu Ser cu Ma ryi. „Pol sko pod nieś
się z ko lan” – na wo ły wał abp Au gust
Hlond. Pol ska jed nak upa dła, bo nie do -
trzy ma ła pod ję tych zo bo wią zań.

Na wią zu jąc do ob ja wień w Fa ti mie ks.
Krzysz tof mó wił, że na sza Mat ka pro si ła
o po cie sze nie, wska za ła dro gę oca le nia dla
grzesz ni ków oraz za po wie dzia ła triumf Jej
Nie po ka la ne go Ser ca. Od po wia da jąc na
we zwa nie z Fa ti my, w imie niu Se kre ta ria tu
Fa tim skie go, za pro sił uczest ni ków do Kru -
cja ty Jed nej In ten cji: by Ma ry ja by ła
bar dziej zna na i mi ło wa na. By Jej we -
zwa nie z Fa ti my po znał i wy peł nił świat.
– „Wzy wa my wszyst kich, by pod ję li
szturm mo dli tew ny w jed nej wspól nej In -
ten cji. Włą cze nie się w tą ini cja ty wę po le ga
na czy nie niu ja kie go kol wiek do bra du cho -
we go. Mo gą to być: dzie sią tek Ró żań ca,
akt strze li sty, umar twie nia, ak cep ta cja trud -
nych osób, ofia ro wa nie ra do ści i smut ków,
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cię ża ru sa mot no ści, cho ro by, po stu. –
Bądź my pro pa ga to ra mi te go orę dzia. Opo -
wia daj my o nim w swo im śro do wi sku”
– po stu lo wał ks. Cza pla.

Po za koń cze niu kon fe ren cji wszy scy
prze szli do Ka pli cy Cu dow ne go Ob ra zu,
gdzie by ła spra wo wa na Msza Świę ta przez
o. Der dziu ka. Oj ciec pro fe sor skie ro wał
do piel grzy mów Sło wo Bo że, w któ rym na -
wią zał do Ewan ge lii św. Ja na o cu dzie w Ka -
nie Ga li lej skiej. – „Dzi siaj Mat ka Bo ża za -
pro si ła nas tu taj, do pol skiej Ka ny. Je śli tyl -
ko Jej za ufasz, Ona prze mie ni Two je ser ce
(...). Bóg uczy nił nas pro ta go ni sta mi lep sze -
go świa ta” – kon klu do wał oj ciec ka pu cyn.

Po Mszy Świę tej za czę ło się czu wa nie
noc ne przed cu dow nym ob ra zem. Głę bo -
kie roz wa ża nia i me dy ta cje prze pla ta ne
śpie wem pie śni po pro wa dzi li o. An drzej
i o. Jó zef Ko szar ny. Wpa tru jąc się w ob -
raz Mat ki Bo żej, o. Jó zef mó wił: „Ma ry -
jo, wiel bi my Cię i bła ga my za wszyst kich,
któ rzy otrzy ma li dar po ko ju. Dzię ku je my
za Me dziu gor je, uzna wa ne za naj więk szy
kon fe sjo nał świa ta. Dzię ku je my za Ja sną
Gó rę, du cho wą sto li cę Pol ski. Dzię ku je my
za Ślu by Na ro du kard. S. Wy szyń skie go.
Dzię ku je my za 5 ka mie ni prze ciw ko Go -
lia to wi. Dzię ku je my za Two ją mi łość, Ma -
ry jo!” i w tym mo men cie za cy to wał: Dro -
gie dzie ci! Gdy by ście wie dzie li, jak bar dzo
was ko cham, pła ka li by ście z ra do ści.

Uczest ni cy mo dli twą ró żań co wą, Li ta -
nią lo re tań ską, Ko ron ką Po ko ju oraz śpie -
wem wiel bi li Bo ga i Ma ry ję. To wa rzy szy -
ły im śpie wy i gra na in stru men tach ze spo -
łu Gu ada lu pe z Lu bli na. Do Nie ba po pły -
nę ły ra do sne pie śni Ma ryj ne: Obudź mnie
do wia ry, Mat ko, Nie wia sta ob le czo na
w słoń ce, Uwiel biam Two je imię, Ra tuj cie
dzie ci, Pod Two ją obro nę, Nikt Cię nie ko -
cha tak jak ja i wie le in nych. Prze ryw ni ka -
mi by ły też pie śni me dziu gor skie: Go spa,
Maj ka mo ja, Zdra wo,
Kral ji ce Mi ra, Przy szli -
śmy do Cie bie, Mat ko.
Spo tka nie z Mat ką Bo -
żą za koń czy ło się o 4
ra no bło go sła wień -
stwem Naj święt szym
Sa kra men tem. 

Świa dec twa uczest ni ków po twier dza -
ją do bre prze ży cie re ko lek cji. – Czu wa -
nie na Ja snej Gó rze by ło dla mnie ogrom -
nym prze ży ciem. Uczest ni czy łam w nim
po raz pierw szy. Chcia łam po dzię ko wać
Ma ryi, że za pro si ła mnie w tym ro ku
do Me dziu gor ja. Wcze śniej tro chę się oba -
wia łam, czy po do łam (ze wzglę du na do -
le gli wo ści fi zycz ne). Pod czas ad o ra cji 

po czu łam w ser cu cie pło i za pew nie nie: –
,,Wy trwasz, je śli mi za ufasz”. Te sło wa się
speł ni ły. Wró ci łam do do mu udu cho wio na
i szczę śli wa – zwie rza ła się An na Sko rek.

– Po zy tyw nie od po wie dzia łam na za -
pro sze nie o. Jó ze fa, za ło ży cie la i nie stru -
dzo ne go opie ku na Ro dzi ny Do bre go Sło -
wa od no śnie piel grzym ki na Ja sną Gó rę.
By ło to jed nak bez więk sze go aplau zu,
po nie waż bo le śnie prze ży wa łam nie daw -
ne odej ście do Pa na mo jej Ma my – mó wi -
ła Kry sty na Tu druj. 

– Do jeż dża jąc do Ja snej Gó ry i wi dząc
wie że klasz to ru, ogar nął mnie za chwyt
i wdzięcz ność Mat ce Naj święt szej, że mi mo
tych przy krych prze żyć, wy bra łam się do Jej
tro nu. Ser ce mo je do zna ło uko je nia, spo -
ko ju i wdzięcz no ści, któ re trud no opi sać
i wy ra zić sło wa mi. Pod czas prze pięk nej
noc nej ad o ra cji wpa try wa łam się w Mat kę
Naj święt szą i Jej Sy na. Dzię ko wa łam
za wszyst ko, co by ło cięż kie i trud ne w mo -
im ży ciu oraz za po wrót do zdro wia cór ki
po cho ro bie no wo two ro wej. Wiel bi łam
i pro si łam naj lep szą z Ma tek o opie kę nad
mo ją ro dzi ną. Gdy ks. Krzysz tof po in for -
mo wał nas o Kru cja cie Jed nej In ten cji, po -
sta no wi łam pro pa go wać ją w swo im śro do -
wi sku. Pierw szy krok już uczy ni łam pod -
czas zmia ny ta jem nic ró żań co wych w mo jej
pa ra fii i sa ma też za pi sa łam się na Krzep -
tów kach. Je stem wdzięcz na Bo gu Naj wyż -
sze mu i Mat ce Naj święt szej za otrzy ma ne
ła ski, a oj cu Jó ze fo wi za zor ga ni zo wa nie
piel grzym ki – pod kre śla ła Kry sty na.

Ha li na Bar to siak

Wrze śnio we Pierw sza ki
W Ła giew ni kach nie spo dzie wa nie przy -

szła mi myśl, aby we wrze śniu zor ga ni zo -
wać piel grzym kę dla „Pierw sza ków”, by
mie li szan sę roz po cząć szko łę Ma ryi.
W so bo tę, 18.08.2018, wysłałam ma ila,
w któ rym by ła o tym mo wa. Przy ta cza łam
w nim ar ty kuł Ewy P. o „CU Dow nej szko -
le” i pierw sze zda nie ja kie abp H. Ho ser
wy po wie dział udzie la jąc wy wia du pod -
czas Fe sti wa lu Mło dych: – „Chciał bym po -
zdro wić naj pierw tych, któ rzy by li w Me -
dziu gor ju, że by by li gło si cie la mi tej Ra do -
snej No wi ny, na wró ce nia i ra do ści ży cia
wraz z Bo giem i in ny mi ludź mi w po ko ju.
I dru ga rzecz to chciał bym po zdro wić tych,
któ rzy tu jesz cze nie by li – za pro sić, że by
przy je cha li i zo ba czy li. Przyjdź i zo bacz, to
jest naj lep sza me to da, że by o czymś się
póź niej móc wy ra żać z prze ko na niem”. 

„Tak, Ko cha ni jak wi dać cze ka nas ro -
bo ta. Dla te go nie cze ka my do lu te go tyl ko
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te raz we wrze śniu – jak przy sta ło, aby roz -
po cząć no wy rok szkol ny, od po wia da jąc
na ar ty kuł Ewy z czerw ca 2018: CU Dow -
na szko ła – or ga ni zu je my wy jazd dla
PIERW SZA KÓW. Wa sze ofia ry, któ re 
na pły nę ły bę dą na ten wy jazd. Chce my 
go roz po cząć w Imie ni ny Mat ki Bo żej 
12 wrze śnia – wy ru sza my jak od siecz wie -
deń ska – dla te go pro szę o prze ka za nie
w Wa szych śro do wi skach te go ma ila i pro -
gra mu, niech na praw dę znaj dą się oso by,
któ rym na le ży przyjść z od sie czą Bo żą
i Ma ryi. Po wsta wiaj cie też na www, FB
etc. Dzię ku ję Wam tak jak Ma ry ja” – to
treść wy sła ne go ma ila. 

Ja kież by ło mo je zaskoczenie, kie dy
przy go to wu jąc wrze śnio we Echo, w któ -
rym zde cy do wa li śmy się dać wszyst kie
wy po wie dzi abp Ho se ra po je go przy jeź -
dzie do Me dziu gor ja, prze czy ta łam ko niec
ho mi lii wy gło szo nej na za koń cze nie Fe sti -
wa lu. Nie mo głam uwie rzyć w to co czy ta -
łam. Abp po wie dział to 5 sierp nia, ja wy sła -
łam ma ila 18. Prze czy taj cie sa mi: „Dziś
o siód mej wie czo rem Je zus od wra ca się
do nas i po wta rza to sa mo py ta nie: Cze go
szu ka cie? Ko go szu ka cie? I dla cze go Go
szu ka cie? Je zus jest Na uczy cie lem pew -
nym, nie zwle kaj cie aby za pi sać się do Je -
go szko ły. W tej sa mej szko le znaj dzie cie
też Na uczy ciel kę, Ma ry ję Mat kę Bo żą, Ma -
ry ję Wy cho waw czy nię i Kró lo wą Po ko ju.
Ta ka szko ła jest wię cej war ta niż naj lep sze
uni wer sy te ty na świe cie. Ma ry ja nie mę czy
się po wta rza niem, od no sząc się do swo je go
Sy na: uczyń cie wszyst ko co kol wiek wam
po wie. To jest od po wiedź na py ta nie za da -
ne na po cząt ku: cóż ma my uczy nić, aby
wy ko ny wać dzie ła Bo ga? Amen”. 

Nic do dać tyl ko je chać! Ewa J

No wi ucznio wie 
Niech bę dzie po chwa lo ny Je zus

Chry stus! Dro ga Re dak cjo, ko le żan ka
prze sła ła mi in for ma cje do ty czą ce piel -
grzy mek do Me dziu gor ja, w tym „Pierw -
sza ków”. Nie mo gę po je chać, a jed nak
zro dzi ło się we mnie pra gnie nie to wa rzy -
sze nia Wam w spo sób przy naj mniej du -
cho wy, po dob nie, jak w Ka li szu, gdy du -
cho wo to wa rzy szy łam piel grzy mom zdą -
ża ją cym na Ja sną Gó rę. Był to pięk ny
czas mo dli twy za piel grzy mów w dro dze,
i ich za nas, sta cjo nar nych, w tym mo dli -
twy ró żań co wej, Eu cha ry stii, kon fe ren cji
– w Sank tu arium św. Jó ze fa. Spo tka nia
z na mi, gru pą zło tą, przez 9 dni pro wa dził
cha ry zma tycz ny ka płan, któ ry zle cał nam
też róż ne „pra ce do mo we”, np. za pi sa nie

wa dy, z któ rą zma ga my się, zda wa ło by
się, bez na dziei na po ko na nie jej. W spo -
sób sym bo licz ny zo sta ły one od da ne Bo -
że mu Mi ło sier dziu i znisz czo ne przed oł -
ta rzem, a my wy szli śmy po krze pie ni,
z więk szą uf no ścią, iż nie je ste śmy w tej
wal ce sa mi.

Ja w każ dym ra zie już te raz, in dy wi -
du al nie w in ten cji piel grzy mów „Pierw -
sza ków” me dziu gor skich po sta na wiam
w okre sie 12-19.09. co dzien ną Eu cha ry -
stię i mo dli twę ró żań co wą. Kil ka lat te mu
w 2009 r. prze czy ta łam ksią żecz kę s. Em -
ma nu el „24 go dzi ny z Go spą”, a w niej in -
for ma cję, że z Go spą moż na w spo sób du -
cho wy, na wet bę dąc da le ko od Me dziu -
gor ja, spo ty kać się każ de go dnia w trak cie
Ró żań ca 20 mi nut przed wie czor ną Mszą
Świę tą o g. 17.40 w zi mie i o g. 18.40 w le -
cie. Mam py ta nie, czy te co dzien ne ob ja -
wie nia w dal szym cią gu ma ją Ivan, Ja cov,
Ma ri ja i Vic ka? Czy i dzi siaj O TEJ WŁA -
ŚNIE GO DZI NIE moż na choć by na 10
min. za nu rzyć się w me dy ta cji w ta kim po -
czu ciu łącz no ści ze wszyst ki mi mo dlą cy -
mi się? Ja wte dy przez kil ka ty go dni sta -
wa łam na te spo tka nia, i pa mię tam, jak
wie le świa tła we wnętrz ne go i wie le łask
otrzy ma łam wg mia ry swej uf no ści. Bo
po ja wia się jed nak pew ne zdu mie nie i nie -
do wie rza nie (ja ko czyn nik ha mu ją cy), że
to przy da rza się wła śnie mnie.

Od no śnie me go po sta no wie nia, pro szę
Was też, je że li moż na, w tym cza sie co -
dzien nie o krót kie wes tchnie nie, akt strze li -
sty w in ten cjach mo ich i in nych lu dzi, któ -
rzy nie mo gą po je chać do Me dziu gor ja,
a ma ją ta kie pra gnie nie. Za ra zem by ło by to
czyn ni kiem mo bi li zu ją cym mnie do wier -
no ści po sta no wie niu, cho ciaż by z po wo du
od czu wa nej wdzięcz no ści za pa mięć. Po -
sta na wiam też czę ste ofia ry na piel grzym ki
dla przy szłych pierw sza ków. Szczęść Bo że
– Ze rów ko wicz ka.

Gra ży na Ga lant
P.S. – Tak, co dzien ne ob ja wie nia na dal

trwa ją o wy mie nio nej po rze dla Vic ki, Ma rii
i Iva na. Ja kov po otrzy ma niu 10. Ta jem ni cy –
12.09.1998 r. – nie ma co dzien nych ob ja wień.

* * * * * 
No wi ucznio wie Szko ły Ma ryi, czy li

„Pierw sza ki” w Me dziu gor ju. W dniach
12.09.-19.09.2018 r. od by ła się piel grzym ka
dla „Pierw sza ków”, zor ga ni zo wa na dzię ki
Re dak cji Echa Me dziu gor ja oraz Do bro -
dzie jom, któ rzy pra gnę li sfi nan so wać
część wy jaz du. War to za uwa żyć, że owe
„Pierw sza ki” to oso by, któ re ni gdy nie by -
ły w Me dziu gor ju gdyż ge ne ral nie ich nie
stać, aby tam po je chać. 

Spod sank tu arium Bo że go Mi ło sier dzia
w kra kow skich Ła giew ni kach wy je chał
au to bus po nad 50-ciu róż nych, ale za ra -
zem tak bar dzo do sie bie po dob nych
osób. Wszy scy od po wie dzie li śmy na za -
pro sze nie Kró lo wej Po ko ju – nie któ rzy
świa do mie, in ni lek ko nie pew ni, lecz
Mat ka ni gdy nie krzyw dzi swo ich dzie ci,
lecz im bło go sła wi. Wie lu z nas zo sta wi ło
pra cę, szko łę, co dzien ne obo wiąz ki, by
po głę bić swo ją re la cję z Bo giem Oj cem
przez rę ce prze naj święt szej Ma ryi.

Mu sia łam wy rzec się sa mej sie bie, by
prze żyć ten czas naj owoc niej. Stres zwią -
za ny ze szko łą, pa sją, czy do ro sło ścią,
w któ rą wcho dzę od sta wi łam na bok. Po -
moc i do bro dla bliź nie go wy su nę ło się
na pierw szy plan. Ma ry ja przy cho dząc
po wo li i roz pa la jąc iskrę w ogień mi ło ści
w mo im ser cu stop nio wo wy pa la ła ze
mnie wszel kie lę ki. Dzię ki Jej wsta wien -
nic twu Bóg sta wiał mi na dro dze ka pła -
nów, lu dzi świec kich, a nie raz po pro stu
ja kieś sy tu acje, dzię ki któ rym mo głam się
uczyć no wych rze czy lub pie lę gno wać to,
co we mnie nie gdyś kieł ko wa ło. Ma ry ja
utwier dza mnie, że bę dzie nie ustan nie
orę do wać za mną w Nie bie. Po mi mo te -
go, że od kąd pa mię tam mo dli łam się
do Mat ki Bo żej to mo ja mo dli twa do Niej
wciąż by ła let nia. 

Po po wro cie z Me dziu gor ja sa ma za -
czę łam roz ma wiać z Ma mą i chwy tać
za ró ża niec, mo dląc się o świę tych ka pła -
nów i po kój na świe cie, a wszel kie in ne
spra wy sta ły się lek kie, bo wiem z Kim idę
i Ko mu od da łam swo je ży cie. Pa mię taj my,
że każ dy z nas jest in ny, ma my in ne świa -
dec twa i prze ży cia, lecz to nie jest waż ne.
Prio ry te tem jest to, by w jed no ści z brać mi
i sio stra mi dą żyć do świę to ści, nie prze kli -
na jąc, a bło go sła wiąc i mo dląc się za bliź -
nie go. Niech ża den z nas nie wa ha się
chwy tać za ró ża niec, bo nie sa mo wi ta moc
tej mo dli twy nie sie ogrom ne owo ce.

W imie niu „Pierw sza ków” pra gnę
po dzię ko wać Do bro dzie jom, o któ rych
każ dy z nas pa mię ta w mo dli twie, na szym
„wy cho waw com” czy li sio strze Ewie
i księ dzu Da riu szo wi oraz naj waż niej szym
oso bom w ca łej piel grzym ce – „Dy rek -
cji”, czy li Ma ryi, Kró lo wej Po ko ju, któ -
ra za pro si ła nas do sie bie oraz Bo gu Oj cu,
Je zu so wi i Du cho wi Świę te mu za dar ży -
cia i ła skę od kry wa nia wia ry. Dzię ki Wam
mo gli śmy pójść do pierw szej kla sy Szko ły
Ma ryi i do świad czyć ty lu łask! Niech do -
bry Oj ciec Wam bło go sła wi, a Ma ry ja ota -
cza Was płasz czem swej ma cie rzyń skiej
mi ło ści! Amen! Dzię ku je my! Mar ta
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Niech bę dzie po chwa lo ny Je zus Chry stus, 
Dzię ku jąc wszyst kim Ofia ro daw com

oraz or ga ni za to rom za moż li wość uczest -
nic twa w piel grzym ce do Me dziu gor ja
ja ko „Pierw sza ki”, chcia ła bym po dzie lić
się, jak prze bie gał ten cu dow ny czas. 

W każ dy dzień ra no cze ka ło na nas
śnia da nie, któ re za wsze, jak i obiad, przy -
go to wy wa li go spo da rze do mu. Po zje -
dzo nym po ran nym po sił ku w każ dy
dzień od wie dza li śmy róż ne miej sca.
W uro czy tość Pod wyż sze nia Krzy ża od -
pra wi li śmy Dro gą Krzy żo wą na gó rę Kri -
że vac, w świę to MB Bo le snej po szli śmy
na Gó rę Ob ja wień a w nie dzie lę po je cha -
li śmy do Ti hal ji ny i Si ro kie go Bri je gu.
Od wie dzi li śmy wspól no tę Ce na co lo, Pa -
tric ka i Nan cy, wy słu cha li śmy świa dec -
twa Ali ny, któ ra przy po mnia ła nam
wszyst kim, jak od po wie dzial ni je ste śmy
za zba wie nie swo je go współ mał żon ka
oraz co dzie je się, gdy te go nie ro bi my. 

Wy słu cha li śmy nie sa mo wi te go świa -
dec twa Wie si, któ ra do ko na ła abor cji i jej
dro gi do na wró ce nia, uwol nie nia i uzdro -
wie nia przez Pa na Bo ga. Wspa nia łym
prze ży ciem by ło spo tka nie z Mat ką Bo żą
na ob ja wie niu u Ma ri ji Pa vlo vić, gdzie
Ma ry ja nas po bło go sła wi ła i za pew ni ła
o swo jej mi ło ści. Każ dy dzień był nie zwy -
kle ob da ro wa ny przez Ma ry ję wszel ki mi
ła ska mi, roz mo wa mi, Sa kra men tem Po -
ku ty i Po jed na nia, mo dli twą, jak i ra do ścią
by cia we wspól no cie piel grzym ko wej. 

Po po wro cie do Kra ko wa ks. Da riusz
od pra wił Mszę Świę tą w sank tu arium Bo -
że go Mi ło sier dzia w po dzię ko wa niu
za otrzy ma ne ła ski i szczę śli wy po wrót.
Rów nież on bę dzie od pra wiał Msze Świę te
(ok. 40) zło żo ne przez „Pierw sza ków”
w in ten cji o bło go sła wień stwo Bo że i wszel -
kie po trzeb ne ła ski dla Do bro dzie jów. 

Bóg za płać wszyst kim Do bro dzie jom,
Księ dzu, oso bom, któ re mo dli ły się za ten
wy jazd oraz piel grzym ko wej sio strze
Ewie za czas i nie sa mo wi tą wie dzę o tym
wspa nia łym miej scu! Amen!

Ali na – ma ma Mar ty

JE DEN dzień
W od po wie dzi na apel, aby zwra cać

uwa gę na to, z kim je dzie się na piel -
grzym kę do Me dziu gor ja chcia ła bym po -
dzie lić się wra że nia mi z mo je go „wy jaz -
du” – bo trud no na zwać go piel grzym ką.

Ofer ta na zy wa ła się „piel grzym ka do Me -
dziu gor je i Chor wa cji”, z tym że w pro -
gra mie 9-dnio wej po dró ży, na Me dziu -
gor je prze zna czo no za le d wie JE DEN
dzień. Or ga ni za to rem by ło biu ro tu ry -
stycz ne z Po zna nia, jed nak ofer tę tę sprze -
da wa ły tak że inne biu ra piel grzym ko we.
Stąd słusz ny apel, aby do kład nie spraw -
dzać pro gram ta kiej „piel grzym ki”. Do -
my śla łam się, jak to bę dzie wy glą dać, ale
mo im ce lem był od po czy nek w Chor wa -
cji pod czas ma jo we go week en du, a przy
oka zji by łam cie ka wa, w ja ki spo sób biu -
ra tu ry stycz ne przed sta wia ją Me dziu gor je
w cią gu jed ne go dnia, co dla mnie by ło
nie moż li we. 

Ja po trak to wa łam tę ofer tę ja ko wy -
ciecz kę do Chor wa cji z co dzien ną Mszą
Świę tą, ale nie ste ty w gru pie piel grzym -
ko wej by ło du żo osób, któ re je cha ły
do Me dziu gor ja pierw szy raz i mia ły
znacz nie więk sze ocze ki wa nia, któ rych
świec ki or ga ni za tor nie był w sta nie speł -
nić. Pi lot był oso bą o bar dzo du żej wie dzy
geo gra ficz nej i hi sto rycz nej, ale je śli cho -
dzi o miej sca kul tu re li gij ne go by ło już
znacz nie go rzej. 

Przed na szym przy jaz dem do Me -
dziu gor ja za czął mó wić o tym miej scu.
Miej sce ob ja wień – Pod brdo na zy wał
wciąż gó rą „Po do bro”, co do Wi dzą cych
twier dził, że dla trój ki z nich ob ja wie nia
już usta ły i od tej po ry ni gdy wię cej nie zo -
ba czy li Mat ki Bo żej. Nie wie dział, że raz
w ro ku jed nak na dal ma ją ob ja wie nia,
a Mir ja na na wet ma co mie siąc. Gdy jesz -
cze usły sza łam, że idąc na gó rę „Po do bro”
mi ja się po dro dze sta cje dro gi krzy żo wej,
to zro bi łam się nie spo koj na i za czę łam się
wier cić. Jed no cze śnie od czu łam sil ne
przy na gle nie, że mam coś z tym zro bić,
aby Ci lu dzie mo gli mi mo wszyst ko od -
czuć, że by li w Me dziu gor ju. Za czę łam
mo dlić się do Du cha Świę te go i pro sić,
aby On i Ma ry ja po słu ży li się mną, sko ro
już zna la złam się na tej „wy ciecz ce”.

Pod czas naj bliż sze go po sto ju po de -
szłam do pi lo ta i po wie dzia łam grzecz nie,
że od 13 lat or ga ni zu ję piel grzym ki
do Me dziu gor ja i jest to mo ją pa sją, więc
je śli tyl ko mi po zwo li, to przy go tu ję lu dzi
od po wied nio na przy by cie do te go cu dow -
ne go miej sca i wszyst ko im opo wiem, za -
czy na jąc od te go, że Me dziu gor je nie jest
ko lej nym miej scem do zwie dza nia, w któ -
rym bie ga się po ko ście le z apa ra tem i ro -
bi się zdję cia, a po tem za li cza się skle pi ki,
by na stęp nie przejść do ko lej ne go punk tu
pro gra mu. Me dziu gor je trze ba prze żyć,
trze ba otwo rzyć swo je ser ce, wziąć udział

w pro gra mie mo dli tew nym, po mo dlić się
w miej scu ob ja wień i nie szu kać zna ków
na nie bie ani za pa chu róż, bo wte dy za gu -
bi się to, co naj istot niej sze. 

Dzię ki Bo gu pi lot zgo dził się i od dał
mi mi kro fon, a ja mo głam za cząć opo wia -
dać o Me dziu gor ju, Wi dzą cych, orę dziach,
proś bach Go spy, o spo wie dzi i o tym, co
wią że się z tym miej scem. Lu dzie by li bar -
dzo za do wo le ni, że przy bli ży łam im Me -
dziu gor je i po wie dzia łam du żo istot nych
rze czy. Za raz po mnie mi kro fon prze jął
ksiądz i za czął nie ste ty kwe stio no wać
pew ne fak ty, pod su mo wu jąc: „le piej trzy -
maj my się Fa ti my, któ ra jest uzna na,
a z tym ostroż nie. W Fa ti mie Mat ka Bo ża
pro si o...” i wy mie nił do kład nie te sa me
proś by, o któ rych ja mó wi łam w kon tek -
ście Me dziu gor ja. Za gad nę łam go póź niej,
co ta kie go nie po do ba mu się w Me dziu -
gor ju, że jest prze ciw ny. Od po wie dział, że
ta jem ni ce, bo nie któ re wy da ją się groź ne.
Od po wie dzia łam mu, że trze cia ta jem ni ca
fa tim ska też może prze ra żać. 

Do Me dziu gor ja przy je cha li śmy
po 22 go dzi nach. Po póź nym obie dzie
po de szłam do pi lo ta i za py ta łam go, ja ki
ma plan na ju trzej szy dzień po by tu w Me -
dziu gor ju. Po wie dział mi, że ra no jest
Msza Świę ta w ka pli cy, a po tem jest...
czas wol ny. Zmar twi łam się, ale po chwi -
li za py ta łam, czy po zwo li mi za jąć się tą
gru pą tak, jak za ję ła bym się wła sną gru pą
w Me dziu gor ju. Za py tał mnie, jak to wi -
dzę. Po wie dzia łam, że naj pierw opro wa -
dzę lu dzi po te re nie przy ko ściel nym, 
po ka żę co trze ba i opo wiem co nie co. Na -
stęp nie je śli ksiądz się zgo dzi, to za bio rę
gru pę na Pod brdo i bę dzie my od ma wiać
Ró ża niec, a na ko niec ksiądz nas po bło go -
sła wi. Pod czas wej ścia i zej ścia opo wiem
o krzy żu brą zo wym, bia łej fi gu rze Go spy
i błę kit nych krzy żach. Po tem bę dzie tro -
chę cza su wol ne go, a o godz. 16 pla no wa -
ne jest spo tka nie dla Po la ków z pro bosz -
czem o. Ma rin ko i wie czor ny pro gram
mo dli tew ny. Aku rat był wto rek więc do -
dat ko wo mo gli śmy szczę śli wie uczest ni -
czyć w Ad o ra cji.

Pi lot nie był za chwy co ny mo im pla -
nem, bo spra wiał wra że nie oso by nie zbyt
prak ty ku ją cej i wo lał by spę dzić ten czas
ina czej. Stwier dził, że prze my śli to. Sen su
uczest nic twa w pro gra mie mo dli tew nym
nie wi dział, bo we dług nie go wy star czy po -
ran na Msza Świę ta w ka pli cy. Na stęp ne go
dnia po Eu cha ry stii po wie dział mi, że on
za cznie opro wa dzać, a ja skoń czę. Zgod nie
z usta le nia mi pi lot za czął opo wia dać, ale
gdy wska zu jąc rę ką spod ko ścio ła w stro nę
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cmen ta rza po wie dział, „a tam jest ta ki
obiekt, mo że cie po tem po dejść do obiek tu”.
Po my śla łam so bie – „obiekt?! Nie zi den ty fi -
ko wa ny obiekt ko smicz ny ty pu ufo!”
– cho dzi ło mu oczy wi ście o fi gu rę Chry stu -
sa Zmar twych wsta łe go. Po wie dzia łam bła -
gal nie – pa nie A., pro szę po zwo lić mi mó -
wić. Zgo dził się, a ja po czu łam się jak ry ba
w wo dzie i na swo im miej scu. 

Opo wie dzia łam szcze gó ło wo o wszyst -
kim, łącz nie z hi sto rią św. Le opol da. Lu -
dzie by li głod ni te go, co mó wi łam i chło -
nę li me sło wa jak gąb ka, a ja w du chu
dzię ko wa łam Bo gu, że mo gę im słu żyć
w ich dro dze do Bo ga. Gdy opo wie dzia -
łam im o oso czu krwi ludz kiej, któ re są czy
się z ko la na, to po tem pe wien pan pod -
szedł do mnie prze ję ty i po wie dział „wie
pa ni, że jak do tkną łem tym oso czem mo -
je go czo ła, to po czu łem ta ki go rąc na czo -
le”. Na stęp nie za py ta łam czy są chęt ne
oso by, któ re chcia ły by wejść na Gó rę Ob -
ja wień od ma wia jąc po dro dze Ró ża niec.
O dzi wo na na szej „wy ciecz ce” aż 3/4
gru py zde cy do wa ło się pójść. Po pro si -
łam księ dza, aby po szedł z na mi i po pro -
wa dził mo dli twę. Nie ste ty, ale ksiądz od -
mó wił i po szedł so bie z pi lo tem w in nym
kie run ku. Za smu ci łam się, ale za raz po -
wie dzia łam, że sko ro tak, to ja z mo im
przy ja cie lem po pro wa dzi my ten Ró ża -
niec. Bra ko wa ło mi tyl ko orę dzi, któ re
czy tam na mo ich piel grzym kach przed
każ dą ta jem ni cą, ale tu by ła im pro wi za cja.
Bar dzo chcia łam, aby na ko niec po bło -
go sła wił nas ka płan i Go spa speł ni ła
mo ją proś bę. Przy ostat niej ta jem ni cy
spo tka li śmy pol ską gru pę z ka pła nem,
do któ rej do łą czy li śmy się na czas bło go -
sła wień stwa. Ca ły czas mo dli łam się gor li -
wie, aby po mi mo za le d wie jed ne go dnia
po by tu w tym miej scu, uczest ni cy wy jaz -
du mo gli od czuć ma cie rzyń ską mi łość
Kró lo wej Po ko ju.

Za chę ca łam na szą gru pę, aby sko ro
jest im da ny tyl ko je den dzień w Me dziu -
gor ju, wy ko rzy stu jąc czas wol ny uczest ni -
czy li we wszyst kim, co to wy jąt ko we
miej sce ofe ru je. Na ma wia łam na pro gram
mo dli tew ny, na pięk ną Ad o ra cję, na spo -
tka nie pro bosz cza z Po la ka mi. Spo ro osób
sko rzy sta ło, dzie li li się ze mną swo imi
prze ży cia mi i to by ła wiel ka ra dość. Nasz
pi lot po dzię ko wał mi za to, że słu cha jąc
mnie mógł do wie dzieć się wię cej o Me -
dziu gor ju. Ja ko oso ba eg za mi nu ją ca pi lo -
tów wy cie czek stwier dził tak że, że świet -
nie so bie ra dzę w ro li pi lo ta i że wi dział by
mnie na wy ciecz kach w ca łej Eu ro pie, tyl -
ko we dług nie go nie po win nam mó wić aż
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dro gę ży cio wą przy szłe go za kon ni ka
od wcze sne go dzie ciń stwa aż po je go
wcze sną śmierć. Jó zef Ka ta rzy niec
uro dził się w 7.10.1889 r. w ubo giej ro -
dzi nie ka to lic kiej w Obę do wie w die ce zji
Lwow skiej. Je go pra co wi ci i bo go boj ni
ro dzi ce za szcze pi li mu wia rę, a chło -
piec od naj młod szych lat od zna czał
się głę bo ką po boż no ścią. Za raz po
przy ję ciu Pierw szej Ko mu nii Świę tej
oznaj mił, że pra gnie zo stać księ dzem.
Nie by ło to ła twe do re ali za cji, gdyż je go
ro dzi ce nie mie li pie nię dzy na kształ ce -
nie sy na. Mi mo tych pro ble mów,
po ukoń cze niu szkół w Oby do wie i Ra -
dzie cho wie Jó zef roz po czął na ukę w se -
mi na rium na uczy ciel skim we Lwo wie.
Po za koń cze niu edu ka cji, któ rą uwień -
czył świa dec twem doj rza ło ści Jó zef za -
pu kał do fur ty klasz tor nej we Lwo wie
i po roz mo wie z o. Mak sy mi lia nem
Kol be zo stał przy ję ty do zgro ma dze nia.
Na le ża ło jesz cze po wia do mić o tym ro -
dzi ców. Kie dy przy był do do mu na wa -
ka cje, ro dzi ce po cząt ko wo nie chcie li
sły szeć o de cy zji sy na. Mie li na dzie ję, że
po dej mie on pra cę w szko le i bę dzie ich
wspie rać fi nan so wo; po nie śli prze cież
wie le wy rze czeń, aby go wy kształ cić.
W koń cu jed nak mu sie li ustą pić i za ak -
cep to wać je go wy bór. 

W sierp niu 1908 r. Jó zef Ka ta rzy -
niec przy wdział za kon ny ha bit i przy jął
imię We nan ty, a po rocz nym no wi cja cie
zło żył ślu by za kon ne. Przez ca ły czas sta -
rał się re ali zo wać ide ały fran cisz kań skie:
po słu szeń stwo, czy stość i ubó stwo.
1.10.1909 r. wraz z in ny mi współ brać mi
wy je chał do Kra ko wa, aby pod jąć stu dia
fi lo zo ficz no -teo lo gicz ne, przy go to wu ją ce
do zło że nia ślu bów wie czy stych i świę ceń
ka płań skich. Był bar dzo zdol nym i pil -
nym stu den tem, wzo ro wo wy wią zy wał
się ze swych obo wiąz ków, chęt nie po ma -
gał ko le gom w na uce. Po tra fił ja sno i zro -
zu mia le tłu ma czyć za wi łe za gad nie nia
teo lo gicz ne. Du ży wpływ na je go for ma -
cję du cho wą wy war ły książ ki: O na śla do -
wa niu Chry stu sa To ma sza a Kem pis oraz
Trak tat o praw dzi wym na bo żeń stwie
do Naj święt szej Ma ryi Pan ny Lu dwi ka
Ma rii Gri gnion de Mont fort. Z nich czer -
pał in spi ra cję do po głę bio ne go ży cia du -
cho we go. Że by stu dio wać in ne cie ka we
lek tu ry do stęp ne w ję zy ku wło skim, na -
uczył się te go ję zy ka. 

Po za li cze niu pierw sze go ro ku wy je -
chał na wa ka cje do Kal wa rii Pa cław skiej.
Był to czas bez tro ski i ra do sny, wte dy to
wła śnie na wią zał bliż sze re la cje z brać mi
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ty le o Ma ryi. Po dzię ko wa łam i od po wie -
dzia łam, że mnie in te re su je tyl ko Me dziu -
gor je, a nie ca ła Eu ro pa i że bę dę du żo mó -
wić o Ma ryi, bo Ona pro wa dzi lu dzi do Je -
zu sa i do prze mia ny ser ca. Nie zro zu miał.

Po do świad cze niu jed no dnio we go
wy jaz du do Me dziu gor ja z biu rem tu ry -
stycz nym ro zu miem już, dla cze go nie któ -
re zna ne mi oso by, po ta kim wy jeź dzie
dzi wi ły mi się, że ty le ra zy tam jeż dżę,
sko ro jak mó wi ły: „tam nic nie ma, pu sty
ko ściół, du żo skle pi ków i gdzieś w od da li
ja kaś gó ra ob ja wień, do któ rej nie wia do -
mo jak tra fić”. Szko da mi tych lu dzi, bo
jest ich spo ro. Kil ka ty go dni po po wro -
cie za trzy ma łam się przed wi try ną pew ne -
go biu ra po dró ży w cen trum mo je go mia -
sta i do strze głam na biur ku du że zdję cie
Go spy z ofer ta mi „wy cie czek” do Me -
dziu gor ja. Za drża łam my śląc, że te wy jaz -
dy za pew ne bę dą wy glą dać po dob nie, jak
ten, na któ rym by łam w ma ju. Za baw ne,
że po je cha łam z za mia rem od po czyn ku
od pra cy za wo do wej, a wró ci łam, z prze -
ko na niem, że po win nam zwol nić się
z pra cy i po my śleć o biu rze piel grzym ko -
wym al bo jeź dzić ja ko pi lot do Me dziu -
gor ja. By le by tyl ko po móc lu dziom prze -
żyć Me dziu gor je tak, jak na le ży, a nie ja -
ko za li cze nie ko lej ne go punk tu w pro gra -
mie wy ciecz ko -piel grzym ki ob jaz do wej. 

Mo ni ka Swat 
P.S. – kie dyś ta ki wy jazd jak wy żej opi -

sa ny, jak mi przed sta wio no pro gram na -
zwa łam: „wy jazd tu ry stycz ny po Chor wa -
cji z za ha cze niem o Me dziu gor je” – Ewa J

Pol ski Świę ty Char bel 
Słu ga Bo ży o. We -

nan ty Ka ta rzy niec to
po stać oso bli wa i fa scy -
nu ją ca. Choć umarł
w opi nii świę to ści, jest
jesz cze w Pol sce ma ło
zna ny. Ów po kor ny
fran cisz ka nin po wie -

dział, że wie le uczy ni dla za ko nu, ale...
do pie ro po swo jej śmier ci. Te sło wa się
speł nia ją, po nie waż za je go wsta wien nic -
twem dzie ją się cu da. Jest na zy wa ny
„pol skim Szar be lem”, po nie waż po ma ga
nie tyl ko w spra wach du cho wych, ale
i ma te rial nych.

To masz P. Ter li kow ski w książ ce po -
świę co nej oj cu Ka ta rzyń co wi uka zu je

Kàcik wydawniczy
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za kon ny mi oraz utwier dził się w prze ko -
na niu, że do ko nał wła ści we go wy bo ru
dro gi ży cio wej. Du żo cza su spę dzał
na ad o ra cji Naj święt sze go Sa kra men tu.
Pod czas dru gie go ro ku stu diów w świę to
MB Nie po ka la nej 8.12.1912 r. zło żył
ślu by wie czy ste. W czerw cu 1912 r. wraz
z 8 za kon ni ka mi przy jął świę ce nia ka -
płań skie, a swo ją Mszę Świę tą pry mi cyj -
ną od pra wił w Kra ko wie. Zgod nie z po -
le ce niem prze ło żo nych, w lip cu te go 
ro ku udał się z kle ry ka mi do Kal wa rii
Pa cław skiej, a w sierp niu od wie dził swój
dom ro dzin ny. Ra dość ro dzi ców by ła
ogrom na, wi dząc go spra wu ją ce go Mszę
Świę tą. Był to jed nak czas nie spo koj ny
w związ ku z wy bu chem woj ny i prze su -
wa ją cym się fron tem. Oj ciec Ka ta rzy -
niec wspie rał du cho wo miesz kań ców
Oby do wa. 

Po wa ka cjach fran cisz ka nin po wró cił
do Lwo wa i wkrót ce otrzy mał no mi na cję
na wi ka riu sza do pierw szej pa ra fii –
Czysz ki, gdzie za sły nął ja ko wspa nia ły
dusz pa sterz. Rok póź niej zo stał mia no wa -
ny ma gi strem no wi cja tu we Lwo wie. Zy -
skał au to ry tet wśród kle ry ków i opi nię do -
bre go lecz wy ma ga ją ce go wy cho waw cy.
Na dal jed nak po zo stał po kor nym i skrom -
nym za kon ni kiem, o czym świad czy fakt,
że w Wiel ki Czwar tek uca ło wał no gi
swo im pod wład nym. Za kres je go obo -
wiąz ków cią gle się zwięk szał. Wy kła dał
kle ry kom fi lo zo fię po ła ci nie, uczył ich
też gre ki; był pre fek tem bra ci za kon nych,
spo wia dał cho rych w za kła dzie pro wa -
dzo nym przez Sio stry Jó ze fit ki. Pra co wał
w pa ra fii gło sząc ka za nia, dłu gie go dzi ny
spę dzał też w kon fe sjo na le. Pi sał rów nież
ar ty ku ły do Ga ze ty Ko ściel nej.

Prze pra co wa nie, zmę cze nie, umar -
twie nia, nie od po wied nie od ży wia nie
osła bi ły je go mło dy or ga nizm. O. We nan -
ty za cho ro wał na gruź li cę i gry pę zwa ną
„hisz pan ką”. Cho ro ba co raz bar dziej go
nisz czy ła. Jed nak kie dy o. Mak sy mi lian
Kol be za pro po no wał mu współ pra cę
przy wy da wa niu Ry ce rza Nie po ka la nej,
chęt nie się zgo dził. Zo bo wią zał się na wet
na pi sać sło wo wstęp ne do pierw sze go nu -
me ru, ale – nie ste ty – cho ro ba unie moż li -
wi ła speł nie nie tej obiet ni cy. O. We nan ty
zmarł 31 mar ca 1921 r. i zo stał po cho -
wa ny na cmen ta rzu w Kal wa rii Pa cław -
skiej. Obec nie je go szcząt ki znaj du ją się
w tu tej szym ko ście le. Na je go gro bie jest
mnó stwo kar tek z proś bą o wsta wien nic -
two w róż nych spra wach.

To masz Ter li kow ski skru pu lat nie wpro -
wa dza czy tel ni ka w taj ni ki ży cia te go 
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Od Redakcji

Jesteśmy też na Facebooku

1 paź dzier ni ka ks. An drzej Ma cio łek – po -
słu gu ją cy w Me dziu gor ju i o. Ka zi mierz Fran -
kie wicz w Bo żym Gro bie w Je ro zo li mie 6.10.
w in ten cji Pre zy den ta i Oj czy zny a 25.10. w in -
ten cjach Kró lo wej Po ko ju włą cza jąc w nią 
na szych Czy tel ni ków, Ofia ro daw ców, Współ -
pra cow ni ków i „Dzie ło” Echa – bę dą spra -
wo wać ofia rę Mszy Świę tej. Za pra sza my do
łącz no ści du cho wej w tych dniach. 

Ogni sko Bo że go Po ko ju k/Such cic po wiat
Ostro łę ka za pra sza na re ko lek cje: „Po kój ser ca”
– 05-07 paź dzier nik, 09-11 li sto pad, 30 li sto -
pad-02 gru dzień, 27 gru dzień-01 sty czeń 2019. 

Zgło sze nia: tel. 604943477; 532124937, 
e -ma il:ogni sko bo ze go po ko ju@gma il.com;
www.ogni sko bo ze go po ko ju.pl

Ser decz nie za pra szam i bło go sła wię
– o. E. Śpio łek Sch.P.

PIELGRZYMKI – 2018
• III Re ko lek cje u Ma rii Pa vlo vić 
„Uzdro wie nie w ser cu Ma ryi” – 17-25.11. 

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać na po niż -
sze kon to: Kró lo wa Po ko ju – „Echo” ul. Kwar to -
wa 24/U1, 31-419 Kra ków; BGŻ BNP Pa ri -
bas S.A. 57 1600 1013 0002 0011 6088 3150.

Ofia ry na „Pierwszaków”, na po wyż sze
kon to z ty tu łem wpła ty „Echo-Rę ce Ma ryi”
– ser decz ne Bóg za płać za ofia ry.

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać lub
za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu za mó -
wień li stow nie i na gra niu na se kre tar kę, pro si -
my po dać do kład nie i wy raź nie swój ad res
i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za mó wie nia po -
zo sta wio ne na se kre tar ce bez po da nia nr te le -
fo nu nie bę dą re ali zo wa ne. 

za kon ni ka. Pod kre śla je go głę bo ką wia rę,
gor li wość, po ko rę, roz mi ło wa nie w mo -
dli twie oraz bez względ ne po słu szeń stwo
wo bec prze ło żo nych. Choć Słu ga Bo ży
o. We nan ty Ka ta rzy niec żył na prze ło mie
XIX i XX wie ku mo że po słu żyć ja ko
wzór oso bo wy dla współ cze snych, nie
tyl ko ka pła nów i za kon ni ków, ale rów -
nież osób świec kich. „Za ra ża” nas bo -
wiem swo ją „świę to ścią”, po ka zu je, że
mi mo kło po tów ma te rial nych moż na
wznieść się na wy ży ny do sko na ło ści,
o ile złą czy my swe ży cie z Je zu sem
Ukrzy żo wa nym i Ma ry ją. 

Za nim o. We nan ty zo sta nie wy nie -
sio ny na oł ta rze, wska za ne by ło by po -
znać do kład nie je go bio gra fię i du cho -
wość. Mo dli twy za je go wsta wien nic -
twem są bar dzo sku tecz ne. War to się
o tym prze ko nać! 

Ha li na Bar to siak

Żar li wy ewan ge li za tor, świa dek cu -
dów, ka płan, któ re mu świę ty Szar bel
ura to wał ży cie... 

Ks. Ja ro sław Cie lec ki to od da ny Ma -
ryi ewan ge li za tor i apo stoł św. Szar be la,
za ło ży ciel licz nych do mów mo dli twy te -
go li bań skie go świę te go, któ re po wsta ły
m.in. w Pol sce, we Wło szech, w Bel gii,
Niem czech, Fran cji oraz Sta nach Zjed no -
czo nych. Każ dy je go dzień wy peł nia pa -
sja gło sze nia Ewan ge lii. Je go pa ra fią jest
sa mo chód, a prze wod ni kiem – św. Szar -
bel. Uczył się od praw dzi wych mi strzów:
był bli skim współ pra cow ni kiem słyn ne -
go świad ka Fa ti my – bpa Paw ła Hni li cy
i przy ja cie lem o. Ga brie le’a Amor tha.
Dzię ki pra cy w Wa ty ka nie był bli sko
św. Ja na Paw ła II i Be ne dyk ta XVI, któ -
rych co dzien ne prze ży wa nie wia ry wy -
war ło na nie go wiel ki wpływ.

W szcze rej roz mo wie opo wia da Au to ro -
wi o dwu dzie stu pię ciu la tach ka płań skie go
ży cia, w trak cie któ rych Bóg nie ustan nie
za ska ki wał go po my sło wo ścią. To hi sto rie
cu dów i nie zwy kłych zda rzeń nie rzad ko
z po gra ni cza ży cia i śmier ci. To opo wieść
czło wie ka, któ ry co dzien nie py ta: „Je zu,
co dzi siaj dla mnie przy go to wa łeś?”.

Ks. Jarosław Cielecki,
Tomasz P. Terlikowski

Padre Jarek 
od św. Szarbela.

O cudach, 
nawróceniach 

i Domach Modlitwy 
św. Szarbela

Ś.QP. ADAM KRY STIAN
wie lo let ni przy ja ciel Echa

od szedł do do mu Oj ca – 10.09.2018 r. 
Niech Bóg wy na gro dzi Mu Je go trud

i po świę ce nie, któ re go ni gdy 
nie szczę dził na rzecz Re dak cji Echa.

Dzię ku je my wszyst kim, któ rzy
oto czy li Go i Jego Rodzinę mo dli twą 

w ostat nich ty go dniach ży cia.
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